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Juda w opalach.
G statniem i czasy m ają  żydzi b a r

dzo wiele kłopotów. Niewiadomo jak  
2 tego w ybrną, bo wpadli napraw dę 
szpetn ie., P rzedew szystkiem : m order
stwo wr Davos. To nie bagatela! Syn 

rabina, obcokrajowiec, m orduje w 
skrytobójczy sposób przywódcę na
rodowo - socjalistycznego, a nastę
pnie oświadcza bez obsłonek, że ce
lem jego było pomścić krzyw dy I- 
zraela. Ale żydzi, przerażeni nieuni- 
knionemi następstw am i tego ohyd
nego mordu, radzi nie radzi, m usie
li' czyn ten  potępić. Choć „potępie
nie 4 to  jes t grubo w swej szczero
ści podejrzane, bo obok lakonicz
nych oświadczeń — „z urzędu" !— 
znajdujem y w prasie żydowskiej ca
łe kolumny stw ierdzające, że „nie 
m orderca jest. winien, ale zamordo
wany" i — „kto m a ludzkie serce, 
ten  pojmie m otywy tego symbolicz
nego (!!) czynu i znajdzie przeba
czenie dla młodzieńca".

Nawiasem, dla wykazania perfidji 
żydowskiej, w arto  przypomnieć, że 
te  sam e dzienniki, k tó re  znajdu ją  ty- 
te serdecznej pobłażliwości dla Fran- 
kfu rtera , nie m ają  słów oburzenia 

spraw ców  „ohydnego napadu" 
socjalistę żydowskiego we F ran- 

CS Bhima. To co innego, to  już z in- 
nej  beczki, bo... dostał parę kijów

sprawa uboju 
rytualnego

Jak  już w poprzednim numerze do-

wych dyskusyj w bliskim czasie 
byłby nie do umknięcia".

Oby sta ło  się w szystko po myśli 
p. Prystorow ej! Bo żydzi nie zasy
p iają  wcale gruszek w popiele: od
byw ają się zjazdy rabinów, uchw ala
ne są rezolucje, rozsyłane delegacje 
i t. d. i  t. d. Grożą naw et w strzym a
niem się od konsumowania mięsa, 

a zaoszczędzone w ten  sposób pie
niądze m ają  być przeznaczone na 
walkę z przeciwnikami uboju ry tu -

To się nazywa solidarność!
Jak  więc z powyższych widzimy, 

spraw a przeprowadzenia zakazu ,u- 
uboju rytualnego nie pójdzie ta k  ła 
two jakby  się napozór zdawało. Dla-

niewolników
* k tó ry  połogi odpowiedzialność za 
meezczęście Niemiec w listopadzie 

r -, podobnie, jak  i w la tach  na-
stępnych.

Potęga ta  w zam achu na Gustlo- 
a  w ystąpiła po raz  pierwszy jaw- 

posługując się już Niemcem, 
jako narzędziem  mordu. Kanclerz o- 
swiadczył dalej, że G ustloff padł 0- 
f ia rą  tego żywiołu, k tó ry  prowadził 
fanatyczną walkę nietylko przeciw 
Niemcom, ale przeciw każdem u inne
m u i niepodległemu narodowi. Zw ra
cając się do zebranych, H itler dono
śnym  głosem zawołał: „Zrozumieliś
my tę  zapowiedź walki i p rzyjm uje
my ją" , poczem zw racając się w s tro 
nę trum ny, dodał: „kochany m ój to 
warzyszu party jny , ty ś  nie zginał na
daremnie".

Mowę swoją zakończył kanclerz 
^mbowaniem, iż

morderczy spadanie 
powrotem na sprawcę.

^  Niemcy aogtały tym  zam achem   -------
fecz potęga, k tó ra  go do- razem  w Polsce.

Ja k ie ' ea r. .  • Czytelnik domyślił się już chyba
są  nastro je  w śród zydow o co chodzi:

ważny żydowin! Oto typowa etyka 
m urzyńska: „tobie nie wolno nic, 
mnie wszystko!"

Ale — koniec końców — żydostwo,
z w ł a s z c z a  niemieckie, ogarnął lęk
paniczny. W szak jak  podają ko- nosiliśmy, wniosek posłanki p. P ry- olnego. Nie należy wątpić, że taka  
m unikaty — „W czasie pogrzebu za- storowej vv Sejmie w spraw ie uboju solidarna akcja je s t u  żydów wcale
m ordowanego przywódcy narodowo- rytualnego wywołał is tn ą  burzę ze możliwa.
socjalistycznego G ustloffa w Schwe- strony żydostwa. Sprawca właściwie Jak  stw ierdzają rabini „zgłosili 
rinie, kanclerz H itler wygłosił mowę, nje jes t tak  całkiem świeża, gdyż ca- się do nich żydzi tacy, k tórzy nie
w k tó re j w form ie niezwykle ostre j ja prasa antyżydow ska w Polsce od przestrzegają żadnych przepisów' ry-
w ystąpił przeciwko żydom, oskąrża- roku niemal prowadzi o s trą  kom pan- tualnyeh, k tórzy naw et w  Sądny
jąc ich o odegranie w Niemczech po- ję przeciw tolerowaniu tego barba- Dzień nie poszczą i oświadczyli, że
wojennych roli inspiratorów  zama- rzyństw a i narażaniu obywateli a ry j- i oni solidaryzować się będą z ca-
chów politycznych i walki bratobój- skich na mil jonowe s tra ty  (około 40 łym  żydostwem i poddadzą się zaka-
czej narodu niemieckiego. mii], rocznie!) W niosek p. P ry  storo- zowi spożywania mięsa".

H itler oświadczył m. in .: „Mułszę .wej  je s t tylko- następstw em  wyraź-
stwierdzić w tem  m iejscu uroczyście, nych żądań całego społeczeństwa,
że na drodze ruchu narodowro - so- Inna rzecz, że żydzi wniosku podo-
cjalistycznego niem a ani jednego za- bnego nie spodziewali się. 
m ordowanego przez narodowych so- Uczynili więc odrazu gewałt stra-
cjalistów  przeciwnika, ani też żadne- szliwy: dzień w  dzień ze szpalt pism tego całe społeczeństwo polskie po-
go zam achu dokonanego przez nich. żydowskich padają  naiwnie sform u- winno zachować nadal zdecydowa-
Narodowi socjaliści w pierwszej łowane argum enty  „pro domo sua“, ną  postaw ę i żądania swoje pona-
chwili odrzucali kategorycznie teror, oraz sjowa wyrzutów7 dla wniosko- wiać tem  głośniej, im głośniej rozie-
jako środek walki politycznej, gdyż dawczyni. gał się będzie ryk  „jerychońskiej
walczą inną bronią". Za każdem  m or Qto jak  pisze >Nowy Dziennik": trąby".
derstwem , dokonanem przez „mewin- „Jeżeli jednak pani posłanka Pry- Żydzi dokładają wszelkich starań ,
nych podjudzonych Niemców , an- storow a ta k  bardzo przejm uje się za- aby wykazać przeciwnikom uboju
clerz widzi zawsze tę  sam ą potęgę sadam i humanizmu, to  dlaczego nie rytualnego, a zwłaszcza w Sejmie,
w roga żydowskiego, którem u Niem- in teresu je  się lcsem żydów w... Przy- bezsensowność zarzutów, ta k  ze
cy nic złego nie wyrządziły, a k tó ry  tyku . Boli p. P rystorow ą widok kro- strony  hum anitarnej jak  i ekonomi-
mimo to  wy, k tó ra  przed śm iercią męczy się cznej. Czynią to  w form ie wielce na-

kilkanaście m inut, a  nie boli p. po
słanki zupełnie widok 600 rodzin ży
dowskich, k tó re  skazane zostały na 
najstraszn iejszą śmierć, jak ą  to rtu 
ry  wym yśliły: na śm ierć głodową. I  
oto nie naskutek  bezrobocia, nie na 
skutek  „kryzysu światowego", lub 

„cyklu konjunkturalnego", ale n a 
skutek  przeprowadzonej na zimno, z oczy, jak  się ta  sp raw a przedstaw ia.
wyrachowaniem  kam panji okrążenia Je s t to  jednakże dość trudne. Dła- 
gospodarczego te j szczutej „zwierzy- tego też dla tych  rzesz naszych Czy
ny żydowskiej" i doszczętnego je j telników , k tó re  nie m ają  możności

s tró j paniczny. Wszędzie panuje lęk wygłodzenia". (Jakże ich boli ten  zaobserwowania ak tu  uboju ry tuał-
przed nowymi zarządzeniami^ antty- P rzy tyk  — przyp. a u t.) . nego, przygotowaliśm y wyczerpu-
żydowskiemi zaraz po zakończeniu Ale p. P rystorow a stoi, podobno, jący  reportaż  ilustrow any z Rae>-
Olimpjady zimowej, gdy goście za- mocno przy swojem i m a za sobą, źni M iejskiej w Krakowie, k tó-
graniczm  opuszczą Niemcy. Wobec j ak stw ierdzają sami żydzi, cały ry ukaże się już w następnym
tych  nastrojów , wiele berlińskich Sejm. num erze „H asła Podwawelskie^
firm  handlowych cofnęło telegraficz- o to  Co oświadczyła prasie: go". Przed oczyma Czytelnika
nie zamówienia na tow ary, gdyż w ^  rozwiązanie spraw y uważam przesunie się szereg wiernie odtwo-
obecnej sy tuacji firm y nie są  pewne jg^ynie przyjęcie pro jek tu  w pełnym rzonych m akabrycznych scen, oraz
ju  a. Setki in teresantów  grom adzą tekście, przeciwna zaś jestem  wszel- postaci rzezaków - szochetów, o twa-
s^ . y*r f u r a c h  tow arzystw  żydów- j^m  próbom  połowicznego je j załat- rzach takich, jakie śniły się w  cza-
SWC_h ’_ ktf >re się u jm u ją  spraw am i wienia> vo^ emaż _  jak  uczy naa

s to r ja  tego  zagadnienia — pow rót 
do dawnego stanu  rzeczy i do no-

stw ierdza kom unikat Ż. A. T-nej: 
„Pod wpływem ostatn iego przemó

wienia kanclerza H itlera  na pogrze
bie G ustloffa zapanował wśród lud
ności żydowskiej w Niemczech na

iwnej, gdyż trudno wmówić w kogoś, 
że to  co jes t czarne — je s t białe. 
Czasem jednakże potrafią , naw et 
tak  nieudolnie skleconem kłam 
stwem, zamydlić kom uś oczy. Są 
przecież w te j sztuce m istrzami. 
Dlatego też każdy, o ile m a możność, 
powinien przekonać się na własne

em igracyjnem i, w7 poszukiwaniu ra 
dy, dokąd wyemigrować".

Jak  więc widzimy żydzi w Niem
czech czują się obecnie napraw dę „na 
w ulkanie". Należy zatem  oczekiwać 
z całą pewnością nowej fali „najau
tentyczniejszych obywateli polskich" 
z Niemiec.

A te raz  o drugiem, także bardzo 
wielkiem zm artw ieniu żydów — tym

sach dzieciństwa po przeczytaniu 
bajki o siedmiu zbójcach.

Kaz. C. Law.

Wytwórnia saków owocowych i cctu
Józef Zak

Strzemieszyce, ul. Kościelna 79.
Poleca wyborowe soki i ocet. — Ceny konkurencyjne.
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alne — sam orząd gospodarczy, ani 
„usanow ana" - reprezentacja kupie
ctwa. Tam  porusza się ty lko spraw y 
„fachowe", skupia się w szystkich kup 
ców „bez różnicy wyznania i narodo
wości". I woli się po sta rem u  narze
kać na wieś, zam iast szukać źródła 
zła tam , gdzie się ono rzeczywiście 
znajduje.

Ale naród polski załatw i to  zagad
nienie nie po myśli tych czynników. 
Polski rolnik, mimo wszelkich prze
szkód, ujmie w swoje ręce organiza
cję handlu swemi płodami. T rafi 
w prost do odbiorcy po m iastach, bez 
pośrednictw a żydów. Gdy ten  pro
gram  się urzeczywistni, będzie to  mia 
ło nietyłko ogrom ne gopodarcze, lecz 
także i polityczne znaczenie.

Rolnik polski trafi do odbiorcy miejskiego bez pośrednictwa żydów
Poznański „Orędownik" zamieszcza 

następujący  doskonały a rtyku ł:
Przygasły  już od dłuższego czasu 

spór między m iastem  i wsią podej
m ują niektóre czynniki w państw ie 
nanowo. P. Cz. K lam er, prezes Izby 
Przem ysłowo - Handlowej w W arsza
wie, obruszył na siebie rolników 
twierdzeniem, wypowiedzianem w od
czycie przez radjo, że wieś płaci s to 
sunkowo mało, za mało podatków. 
N a s ta ty sty k ę  posypały się inne s ta 
ty sty k i; rolnicy nie pozostali dłużni 
odpowiedzi.

Te spory wogóle są jałowe, a już 
w  szczególności spór o to, ile podat
ków' płaci m iasto, a ile wieś. N ieporo
zumienie s tąd  wynika, że do podat
ków, płaconych przez m iasto, zalicza 
się w  całości podatek przemysłowy. 
Ale ten  podatek je s t w przeważnej 
części przerzucony na  konsum enta. 
Jeżeli więc konsum entem  jes t rolnik, 
to  w tedy ten  podatek ponoszony je s t 
także i przez wieś. Podobnie je s t  ta k 
że z kosztam i prem jow ania wywozu, 
k tó re  pokryw a się ceną tow arów  na 
rynku  wewnętrznym , a  więc także i 
rolnictwo ponosi te  koszty.

Spory te  nietyłko są  jałowe, lecz 
i szkodliwe. D em agogja p rasy  bruko
w ej i socjalistycznej przez kilka la t 
po wojnie podniecała m iasto  przeciw 
rolnikowi, przeciw „wiejskim paska- 
rzom". Miało to  konkretne polityczne 
cele; było jednym  z punktów  p rogra
m u zdobycia władzy w Polsce. Aie 
gdy przyszedł kryzys, gdy ceny pło
dów rolnych gwałtownie zaczęły spa
dać, w tedy zrozumiano, czem jest 
wieś dla m iasta. W tedy wszyscy zro
zumieli i zaczęli to  głosić, że pom yśl
ność m iasta  zawisła od zm iany na 
lepsze położenia rolnictwa.

Jeżeli k toś podnosi te  spory, robi 
to  albo przez zbytnią gorliwość w o- 
bronie reprezentow anych przez siebie 
interesów , albo też daje się użyć za 
narzędzie czynnikom, k tórym  zależy 
na  tem , by toczyły się te  właśnie, a 
nie inne spory. N iechaj m iasto prze
ciw staw ia się wsi, niechaj ścierają 
się in teresy  gospodarcze, byle cicho 
było o polsko - żydowskim antagoni
zmie!

Jakoś n ik t nie chce się zająć obli
czeniem, jak i je s t  udział żydów w do- 
ehodzie społecznym, ile podatków pła 
eą żydzi; a  raczej, choćby k toś się 
tem  chciał zająć, to  nie uzyska po
trzebnych m aterjałów , gdyż z naszej 
s ta ty s ty k  gospodarczej ruguje  się 
bardzo starann ie  odróżnienia w yzna
niowe.

Czasami jednak padnie choć po
średnie św iatło na te  spraw y. Ppłk. 
dypl. Janusz  D żugay wygłosił nieda
w no odczyt p. t .  „Uwagi o roli rolni
c tw a w rozwoju gospodarczym  Cze
chosłowacji i Polski" (ogłoszony d ru 
kiem „Gazety Rolniczej"). Podaje 
tam  bardzo ciekawe zestawienie. 
„Sztuka bydła (w W arszaw ie), wo
bec 128 zł zapłaconych rolnikowi, ■ 
obciążała kom isjonera i rzeźnika kwo 
tą  215.5 zł — natom iast spożywca 
płacił 451 zł, czyli że zysk netto  na 
sztuce wynosił 235 zł, a więc 183 
proc. tego, co o trzym ał za sztukę pro 
ducent". W  porównaniu z Czechosło
w acją, zarobki pośredników, po zor
ganizowaniu spółdzielni handlowo - 
rolniczych w tym  k raju , są u  nas 9 
razy  większe!

Rozumiemy znaczenie pośrednictwa. 
Ale wiadomo dobrze w ty m  przypad
ku, że lwią część tego zarobku w Pol
sce zabierają żydzi; że i ubój ry tu a l
n y  nie je s t  tu  bez znaczenia. I  oto 
polski detalista  jes t zainteresow any 
w tem, by otrzym yw ać tow ar od pol
skiego rolnika. Jeżeli rolnictwu nie 
przypadnie część zysków, k tó re  obe

cnie płyną (poza Poznańskiem  i Po
morzem) na rzecz żydowskiego po
średnika, nie zdcła się dźwignąć z 
dzisiejszego upadku.

Bez uzdrowienia tych stosunków  
nie może być mowy o norm alnej ró 
wnowadze cen, o zamknięciu „nożyc".

A zarazem  nie może być mowy, — 
bez usunięcia żydowskiego pośredni
ctw a — o tem, by nasze gospodar
stw o narodowe stało się napraw dę 
polskiem.

Nie zajmie się temi zagadnieniam i 
•— na obszarach, gdzie one są aktu-

Mądre ostrzeżenie
białoruskiego chłopa z Nowogródzkiego.

W wileńskiem „Słowie" z dnia 24 
I. br. (Nr. 23) w' a rtyku le  p t . : „Nie 
tędy  droga" p. Józef Godlewski opi
suje, jak  na pewnem zebraniu w No
wogródku, s ta ry  gospodarz - biało- 
rusin „wyrwał 'się" z takiem  oto zda
niem: „hetaż panoczki radby, kaby 
mój syn z wami za stół, da  w  inży- 
niery. My za Polszczu stoim, myż 
chrześcijanie i Słowianie. Nam  nie 
trzeba  bolszewików, ale na wiosce 
niema jak  żyć... Bieda. W ioskawo od
dać za grosz, a kupić doroho. Ko
m una gotowu podymaje. Źle praw i
cie panoczki. Bojazno kab nie jak  w 
Rassiei, bo ja  wam sta ry k  każu: 
gdzie wy pójdziecie, a u nas szapka 
u stres ie  (strzecha), boty u lesie (ła 
pcie), kaszuba setczem, kaftan sab- 
jem  — nidzie nie ucieczem, hrybam i 
prożywiem. A jakże w y? Kruhom  

w ra h i! “
Niedawno tem u pisaliśm y o tem, 

jak  żydzi w Baranowicach (woj. No

wogrodzkie) stworzyli ciche konsor
cjum  do okradania chłopów przy po
mocy wym uszanych rabatów  i jak  b. 
wojewoda p. Swiderski przyrzekł 
chłopom „rozbić" owe konsorcja. Z 
całej Polski idą głosy, że „niema jak  
żyć" chrześcijanom  — nietyłko na 
wsi, ale też i w mieście.

Chcielibyśmy, aby to  m ądre o- 
‘3 trze żeni e s ta rego ’ białorusina z dale
kiej Nowogrodzczyzny dosięgło skal
nych szczytów T atr, odbiło się e- 

chem o Gdynię i rezonansem  rozlało 
się po równinie całej Polski, od Ma
zowsza aż po D ruję i Zdołbunów'. 
Niech ten  głos prostego chłopa, w y
czuwającego niebezpieczeństwo swym 
niezawodnym pra-instynktem  sam o
obronnym podwoi i potroi naszą czuj 
ność i naszą energię w walce z od
wiecznym wrogiem chrześcijan i 
spraw cą naszej wspólnej niedoli. U- 
kraińcy zrozumieli i ocenili tego w ro
ga, bowiem od kilku la t s to su ją  bez

względny bojkot gospodarczy, ener
gicznie usuw ając go z wiosek i m ia
steczek. (Obecnie przywódcy akffln 
ińscy zaczynają kum ać się z żydami 
—- przyp. Red.) Popierając zaś wy
łącznie chrześcijański handel i prze
m ysł osiągnęli wydatnie dobrobyt 
w swoich zagrodach.

Ale chcielibyśmy jednocześnie spro 
stować twierdzenie owego chłopa: W 
razie zwycięstwa komunizmu zginie
m y nietyłko my, ale zginecie też i wy, 
chłopi białoruscy. Nieprawda, że wy 
się ostaniecie. O staną się tylko ży
dzi! Na m iejsca wasze przyjdą zbol- 
szewizowane, zgłodniałe hordy z te 
renów byłej Rosji. Z Bolszewji przyj 
dą k ad ry  kołchoźników do osiedlenia 
się na zachodnich ziemiach.

Czuwajcie więc i Wy, bracia — 
chłopi białoruscy! Czuwajmy wszy
scy, albowiem niebezpieczeństwo za
graża nam  wspólnie!

Senas Wilniutis

p o ls k £ e 9 o
0 Kogo tu chodzi: Gzy tylko o Polaków czy także o żydów?

A gencja prasow a „Iskra" podała 
następującej treśc i kom unikat:

„W śród osób narodowości polskiej 
zam ieszkałych zagranicą, znaczny 
odsetek nieposiada obyw atelstw a poi 
sldego, k tó re  bądź utracili, często, 
przez nieświadomość, bądź też  nie 
nabyli przez zaniedbanie niezbędnych 
form alności. Te spośród tych  osób, 
k tó ie  nie posiadają również żadnego 
innego obywatelstwa, narażone są  o- 
becnie na znaczne przykrości, zwła
szcza wobec panującego kryzysu o- 
raz  ujaw nionej przez władze obce 
tendencji do wyzbywania się cudzo
ziemców.

Celem ułatw ienia osobom tym  n a 
bycia obyw atelstw a polskiego i uzy
skania dokum entów polskich, m ini
s te r  spraw  wew nętrznych wydał za
rządzenie nadaw ania obywatelstwa 
Polakom , przebyw ającym  zagranicą, 
w  przyśpieszonem  tem pie przy  jed- 
noczesnem stosow aniu w granicach 
możności w s/clkich daleko sięgają
cych ulg".

K om unikat mówi wyraźnie o oso

bach „narc dcwości polskiej". Gdyby 
zarządzenie m inistra  spraw  wewnę
trznych  odnosiło się isto tn ie ty lko  do 
nich — byłoby ono zarządzeniem po- 
żytecznem. Ccpraw da — nie należa
łoby dogodneściami, wynikającem i z 
tego zarządzenia, również i wobec 

Polaków zbytnio szafować. W szyst
kie bowiem k ra je  łatw iej w ydalają 
ze  swych granic obywateli, aniżeli 
bezpaństwowców, k tórych  nieraz nie 
m a poprostu  dokąd wysłać. Łatw iej 
je s t również zostać obywatelem miej 
scowym, będąc bezpaństwowcem (np. 
m ając  miejscowy paszport t. zw. nan 
senow ski), niż będąc obywatelem 
państw a obcego.

Dosyć dużo Polaków — bezpań- 
stowców przebyw a w k ra jach  t a 
kich, jak  Czechosłowacja (Śląsk Cie
szyński), Łotw a (In flan ty ), L itw a i 
t . p. — i iam  tylko zagadnienie Po
laków — bezpaństwowców odgrywa 
\riększą rolę. Oczywiście, zarówno w 
in teresie każdego z nich, wziętego z 
osobna, ja k  i w  naszym  ogólniejszym 
interesie narodow ym  leży, by  uzyski

wali oni raczej obywatelstwo miejsco 
we (czeskie, łotewskie, litewskie i  t. 
d .) , aniżeli polskie. Uzyskanie bowiem 
przez nich obyw atelstw a miejscowe
go, zwiększa siłę m iejscowego żywio
łu polskiego: o trzym ują oni praw a 
polityczne (wyborcze w  państw ie i 
sam orządach), o raz możność pozo
stan ia  w  danej okolicy na stałe , po
siadania własności nieruchom ej i t. 
d. N atom iast uzyskanie przez nich 
obyw atelstw a polskiego przynosi ty l
ko jeden sku tek : zwiększenie praw 
dopodobieństwa ich wydalenia z da
nego kraju .

Te same uwagi odnoszą się do nie
licznych polski' h  bezpaństwowców w 
Niemczech (Śląsk Opolski, P rusy  
W schodnie i t. d .).

W k ra jach  s ta re j em igracji (Ame
ry k a  Płn., Brązy 1 ja )  Polacy bezpań
stwowcy, zresztą niezbyt liczni m ają  
dużą łatw ość uzyskania obywatelstwa 
miejscowego. W  k ra jach  świeżej emi
gracji (F ra n c ja ), bezpaństwowców 
praw ie niema.

Jeżeli zaś idzie o bezpaństwowców



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE
MARCOWE. EKSPORTOWE. PORTER SWIETOJAMSKIEf ee3eS3SSS3SS3CSS

~ Polaków, przyjeżdżających do Pol 
ski, m ają  oni według dotychczaso
wego ustaw odaw stw a, dość łatw ą 
Możność uzyskania polskiego obywa
telstw a już  w Polsce.

Pow tarzam y jednak, że zapowie
dziane przez M. S. Wewn. zarządze
nie może być w poszczególnych w y
padkach pożyteczne i dlatego, pod 
Warunkiem, że będzie ono stosow ane 
w sposób celowy należy je  ocenić 
przychylnie. Zwłaszcza w  jednem  śro 
dowisku polskiem zagranicą może się 
ono stać  istn.em błogosławieństwem 
dla licznej grupy Polaków: w  Man- 
dżurji. (Być może też w  niektórych 
Wypadkach i w Rosji Sowieckiej).

Może ono jecinak cbok tego przy-

Cała p rasa  żydowska w Polsce hu 
czy dziś, a  zagranicą huczeć zacznie 
ju tro , spowodu listu, jak i ogłosiła 
gm ina żydowska w m iasteczku P rzy
ty k  pod Opocznem. Ja k  wiadomo, w 
Opoczyńskiem, po znanych, niedaw
nych zajściach, wzrosły naty le n a 
s tro je  antyżydowskie, że żydzi po
prostu  nie m ają  tam  już z kim han
dlować. W dodatku, na tle  ogólnych 
nastrojów , ludność miejscowa zdo

łała zdobyć się na spraw ną organi
z u j ę ,  k tóra  ruch  bojkotowy ujęła w 
r ygor jednolite i akcji. Jak  piszą w 

m cniorjale żydzi z Przytyka, 
"kilkudziesięciu m łodych endeków, 
uzbrojonych w laski, pikietowało ży
dowskie sk lep y  i stragan y , teroryzu- 
jąc każdego chłopa, k tó ry  chciał ku 
pić u żyda ’. M niejsza o to, ile je s t  
praw dy w tem  „teroryzow aniu“ i „u- 
zbrojeniu (!) -w laski", fa k t  je s t  je 
dnak faktem , że 600 rodzin żydow
skich w P rzy tyku  pozbawione je s t 
wszelkich zarobków i stoi w obliczu 
śmierci głodowej, albo... emigracji. 

Bardzo być może, że niedługo na 
miejcu dzisiejszego żydowskiego 
P rzy tyka ujrzym y P rzy tyk  czysto 
Polski.

żydostwo, oczywiście, nie posiada 
*§ z oburzenia. P an  Appenszlak w 
>>r?aszym Przeglądzie", w  artykule, 
Pełnym zwrotów takich, jak  „heca", 
■-ohyda.", „dram at", „ciężka łapa an 
tysem ity", „jad, m ający  zatruć", 
ńteror", „ten k lim at m oralny" i t.d. 
^  Pisze rzewnie: „Można sobie w y
obrazić m atkę, s tragan iarkę , k tó ra  
*  Poniedziałek nie przyniosła z ta r-  
fiA grosza. I  łatw o sobie wyobra- 

dzieci je j, k tó re  poszły spać bez 
w*eczerzy“.

Nie podzielamy obaw o wieczerzę 
^ n h  żydowskich dzieci w Przytyku. 
Społeczeństwo żydowskie je s t  zamoż
ne. Społeczeństwo żydowskie je s t so
lidarne. Niewątpliwie zdoła ono swym 
współplemieńcom przytyckim  okazać 
pomoc szybką i skuteczną.

Ale weźmy rzecz z odw rotnej s tro 
ny. Ile też dzieci chłopskich w opo
czyńskim powiecie kładzie się spać 
bez wieczerzy ? I  ile też z nich zacz
nie wieczerze dostawać, gdy rodzice 
ich założą w P rzy tyku  s tragany  ? Sko 
ro niem a w P rzy tyku  m iejsca dla 
s tragan iarzy  Polaków i dla straga- 
niarzy żydów, skoro  jedni z nich m u
szą emigrować, czyż nie je s t rzeczą 
słuszną, by emigrowali ci, co stano- 

żywioł lo tny i z żadnym  krajem  
związany, a  nie ci, k tó rzy  są  po

lk a m i  pierwszych osadników, któ- 
m f  Puszczę opoczyńską przed wieka- 

g_*^karczowali ? 
rwa skarżą  się na to, że Polacy 

T  B rzytyku zapewnić mono- 
po. handlowania wyłącznie Polakom.

hfy naród - gospodarz, w  k raju ,
_ k tórym  jes t aż nadto  ciasno, nie 

a m oralnego praw a do ustanaw ia-

nleść też i bardzo wielką szkodę. Mo
że się ono mianowicie stać szczeliną, 
przez k tó rą  prześlizgiwać się będą — 
bezpaństwowcy — ż y d z i .

Jeżeli zarządzenie M. S. Wewn. nie 
będzie bardzo starann ie  żydów w yłą
czać, da ono szerokie pole do in ter- 
p retacyj, dla żydów korzystnych. Co 
to  znaczy: „narodowość polska?" Czy 
określa się ona tylko — deklaracją? 
W tak im  razie każdy bezpaństwowiec 
— żyd ogłosi się „Polakiem  wyznania 
mojżeszowego"! — Co to  znaczy „po 
chodzenie polskie" (termin,., m ający 
zastosowanie w ustaw ie o obywatel
stwie) ? Czy określa się ono ty lko — 
„pochodzeniem z Polski"? W takim  
razie chyba 80 proc., lub 90 proc.

nia tak ich  monopoli ? Ileż t a  narodów 
ograniczało, lub obkładało zupełnemi 
zakazam i wszelką działalność zarob
kową cudzoziemców w swoim k ra ju ?

Ustanowienie monopolu gospodar
czego narodu - gospodarza je s t p ra 
wem, k tóre z n a tu ry  narodowa - go
spodarzowi przysługuje. Ale o s ta te 
cznie, można uznać też i punk t wa
dzenia liberalny, k tó ry  je s t  wszel

kim monopolom przeciwny. Cała 
rzecz jednak w tem  — że żydzi by
najm niej tego liberalnego punktu  wi-

„Orędownik" donosi z Łodzi: Jak  
podawaliśmy, we fabryce S. A. N. E j 
tingon, przy ul. Radw ańskiej 32, pa
dli w skutek zatrucia wyziewami b a r
wników anilinowych robotnicy K a
zimierz Graczyk i A nna Drzewiecka. 
F irm a wezwała szybko pogotowie 
pryw atne, by 'wypadek nie doszedł 
do szerszej wiadomości publicznej, 
gdyż zatrucie, zresztą nieodosobnio- 
ne, powstało z winy firm y, k tó ra  nie 
zaopatrzyła robotników w odpowie
dnie m aski i ubrania, do czego zo
bowiązana je s t na mocy odnośnych 
przepisów.

Lekceważenie zdrowia i życia pol
skiego robotnika, w żydowskich f ir
mach, je s t  ogólnie znane. Żydzi z re
guły om ijają wszelkie przepisy, nie li 
cząc się z tem, że ktoś z te j  racji mo
że ponieść śmierć, byle ty lko jak  naj 
szybciej mogli robić fortjuny. Dro
bny ten  pozornie wypadek wiąże się 
z daleko poważniejszą spraw ą histor- 
ji pow stania firm y żydowskiej E jtin - 
gon na terenie Łodzi, firm y należą
cej do jednej z najw iększych placó
wek przem ysłu włókienniczego w Pol 
sce, a jednej z najbogatszych.

Przed w ojną firm a E jtingon  na te 
renie Łodzi nie była znaną (nie istnia 
ła) i żydzi tego nazwiska nie brali 
udziału w produkcji przemysłowej. 
H istorię  pow stania olbrzym iej fo rtu 
ny żydowskiej w yjaśnia p ro tes t emi
grantów  rosyjskich z rac ji wm uro
w ania pam iątkow ej tablicy zmarłe
go pisarza rosyjskiego Czechowa.

N iejaki Kalinin z Moskwy, ufun
dował w  Badenweiler (Niemcy) ta 
blicę pam iątkow a ku czci Czechowa 
w języku niemieckim. Kalinin, jako 
przedstawiciel czerwonej Rosji, jest 
zwalczany przez białych em igrantów  
rosyjskich, to  też em igracja ta , roz
siana w  różnych kra jach Europy, 
między innemi w Łodzi, zajęła sta-

żydów w Niemczech będzie mieć ty 
tu ł do uzyskania obywatelstwa pol
skiego !

Społeczeństwo polskie m usi zdobyć 
się na czujność i upilnować, by pod 
hasłem „opieki nad Polakam i zagra
nicą" nie pomnożono kategorji „ży
dów polskich zagranicą" (zwłaszcza 
w Niemczech), — żydów, m ających 
praw o każdej chwili do Polski przy
jechać i w niej się osiedlić.

Należy czuwać nad tem, aby się nie 
otworzyły w rota Polski dla żydow
skich „em igrantów", k tórzy  tak  chę
tnie i ta k  tłum nie p ragną „wracać" 
do Polski z w szystkich tych  krajów ,

dzenia nie podzielają. S to ją  oni na 
stanow isku gospodarczego monopolu 
— ale żydowskiego.

Żydom mniej chodzi o te  „laski", 
czy „teror" w Przytyku, co o to, że 
w o g ó l e  w P rzy tyku  — i nietylko 
tam  — polski handel pow staje, a pol
ska klientela, nie uznając żydowskie
go monopolu, ten  handel popiera. I 
żydzi sam i bardzo chętnie, w  obronie 
swego monopolu, s tosu ją  teror, o ile 
tylko m ają  dość Sił potem u, by sobie 
na to  pozwolić.

nowisko wręcz wrogie, odmawiając 
praw a Kalininowi do tego rodzaju 
w yrażania czci pisarzowi, k tó ry  był 
reprezentantem  ku ltu ry  rosyjskiej, 
nie zaś sowieckiej.

P rzy  te j okazji poruszono działal
ność Kalinina S., oraz jego najbliż
szego współpracownika E jtingona. 
Osoba Kalinina właściwie nie in tere
suje nas, lecz wobec ścisłego związku 
z h isto rją  pow stania fo rtuny  E jtingo  
na nie może być pom inięta. Oto w 
proteście swym emigranci w skazują, 
że Kalinin i E jtingon, drobni kupcy 
moskiewscy, byli tow arzyszam i K ra- 
sina i w net po upadku rządu Omskie- 
go (adm irała Kołczaka) zajęli się 
organizacją składów fu trzarsk ich  

. dla rządu sowieckiego. Po upadku 
tego rządu nastąp ił chaos na Syberji 
i wówczas E jtingon z Kalininem w y
wieźli na parow cach am erykańskich 
tow aru fu trzarsk iego  na sum ę ponad 
4 m iliony dolarów, nie zapłaciwszy 
ani grosza.

Nie na tem  koniec jednak, E jtin- 
gcn i Kalinin, m ając poparcie rządu 
sowieckiego, podobno skupowali za 

bezcen fu tra , krwawo rekwirowane 
przez G. P. U. M ając ten  monopol, 
E jtingon  i Kalinin przerzucili swą 
działalność na teren  Anglji, gdzie za
k ładają  Arkos (Angielsko-Rosyjskie 
Tow. akc.). S tąd już za pośrednic
twem  w ysłanych uprzednio do Polski 
współbraci, E jtingon przerzucił swą 
działalność na g ru n t łódzki, nie prze
s ta jąc  w dalszym ciągu utrzym yw ać 
kon tak tu  z A nglją, a t ą  drogą z So
wietami.

Czy na terenie Łodzi E jtingon 
zmienił swą tak tykę  kupiecką?

M ając do rozporządzenia m iljony 
dolarów, E jtingon  skupił nietylko 
szereg fabryk  na wyłączność, jak  np. 
przy ul. Dowborczyków, przy ul. 
Sienkiewicza wzdłuż P u ste j (W igury)

Przykładów na to  m ożnaby przy
toczyć mnóstwo. Ot, choćby przykład 
z ostatn ich  paru  dni zażydzonego i 
przez ruch  antyżydow ski jeszcze b a r
dzo powierzchownie objętego Bory
sławia, w k tórym  żydzi nadal są do
m inującą siłą.

Kupiec z Poznania, p. L. Rogalski, 
ośmielił się otworzyć w Borysławiu 
przy ul. Zielińskiego 18 sklep bław at- 
ny, nawiasem  mówiąc solidny i za
opatrzony w tow ar dobry i tani. Cóż 
na to  żydzi? Czy liberalnie pozwolili 
m u pracow ać — i zarabiać na danie 
wieczerzy swym dzieciom, ta k  jak  
tego żądają  od opoczyńskich chłopów 
w odniesieniu do handlarzy z P rzy
ty k a ?  Nie- P . Rogalski otrzym ał od 
żydów pogróżki zam achu n a  swe ży
cie. Przed sklepem p. Rogalskiego sy
stem atycznie „pikietu je" g rupa  ży
dów, tam ujących  klientom  dostęp do 
sklepu. Żydówki urządzają wrew nątrz 
sklepu p. Rogalskiego aw antury. Gro 
zi sie zdemolowaniem sklepu p. Ro
galskiego (czy przy  pomocy „petar
dy"?). I  tak  dalej. A iwięc akcja  bo j
kotowa o wiele bezwzględniejsza niż 
w Przytyku.

Pam iętajm y dobrze, jakie sk u tk i 
pociągnął za sobą początek akcji boj
kotowej w  Opoczyńskiem. Cała Pol
ska o tem  wie, ico uczvniono, aby te j  
akcji położyć kres. Czy władze po
dobnie postąpią wobec borysławskich 
żydów, k tórzy  zorganizowali bojkot 
Polaków ?

Spewnością — nie. W tym  momen
cie jeszcze społeczeństwo polskie m u
si samo odpierać a tak i żydowskie.

aż do Kilińskiego, oraz przy ul. Rad
wańskiej, ale równocześnie jako  a- 
kcjonarjusz, wszedł do wielu istn ie
jących już firm . I tu  okazał się pono
wnie zdolność kupiecka E jtingona w 
całej okazałości.

Zam iast ogłaszania upadłości i  u- 
kładu, co poderwałoby zaufanie i k re 
dyt, firm a E jtingon  wierzycie# 
swych spłacała akcjam i po cenie no
m inalnej, a później rzuciła na  rynek  
dalsze akcje, powodując ich spadek 
do 20—30 proc. i odkupiła je  ponow
nie, tak , że w  sumie wierzyciele o tray  
m ali ty lko 20—30 proc. swych nalea- 
ności, choć pozornie uregulowano ich 
v/ s tu  procentach. Dalszym ciągiem 
działalności dawnego sowieckiego 
speca od rekw irowanych i nie liczący 
się z żadnem i konsekwencjami w y
zysk robotnika polskiego, k tó ry  pa
da w  oparach chemicznych, pray 
wyrobie tow arów  dla żyda, tow arów  
przeznaczonych na eksport do k ra 
jów anonimowych.

Odnośne władze w inny zwrocie 
baczniejszą uwagę na stosunki w  za
kładach E jtingona, jak  również o rga 
nizacje zawodowe m uszą w yciągnąć 
pewne wskazówki z te j  h isto rji dzia
łacza sowieckiego i jego dawnej, oraz 
obecnej działalności.

ZAKŁAD STOLARSKI 
Kazimierz Deka!

Sosnowiec, ulica W arszaw ska Ł. 6.

w ykonuje wszelkie urządzenia sto
larskie, jak  sypialnie, jadalnie, k re
densy kuchenne, posiada na skła
dzie, wykonanie solidne, ceny kon

kurencyjne.

gdzie ich nie chcą i gdzie im ciężko.

Ejtingon —  potentat żydowski w Łodzi
JA K  POW STAJĄ ŻYDOWSKIE FORTUNY — SOW IECKIE R E K W IZ Y C JE ŻYDOWSKICH PO TENTAN 

TÓW FINANSOW YCH — OBURZENIE EM IGRACJI RO SY JSK IEJ.



„Żydzi to  kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden naród chciwszy i mżciwszy n ie  ty ł

d otąd  p o d  stohcem , niż ten , który uważa  
s ie b ie  za naród w yorany". M. LUTER

i i ł i r m i m r r r r r w r w r m r r r r r r r r r r w f

Żydowskie złudzenie
Oddajemy głos żydom, żydom łó

dzkim.
A larm ują 1 Co za ekscesy! Co za 

barbarzyństw o! Polacy lekarze o- 
śm ielają się sięgać po stanow iska, 
k tó re  gęsto obsiedli żydzi! Ubezpie- 
czalnia łódzka daje zatrudnienie Po
lakom ! K res tem u m usi położyć sam  
pan m inister op. społecznej!

Posłuchajm y, co pisze „N asz P rze
gląd" w  korespondencji z Łodzi:

„W yznawcy rasizm u i wytępienia 
żydów, e t tu t t i  ąuan ti zyskiwać so
bie ostatn io  zaczynają coraz więcej 
zwolenników i działalność ich za ta 
cza coraz szersze kręgi. Proces ru 
gowania żydów z placówek gospodar 
ezych i społecznych oraz pozbawie
nia ich w arsz ta tu  pracy i tem sam em  
możności zarobkowania, postępuje 
raźnie naprzód i zaczyna być stoso
w any naw et w insty tucjach  oficjal
nych".

Żydzi byli i są zdania, że to  w ła
śnie oni m ają  dobre praw o rugować 
Polaków z placówek i zajęć i pozba
wiać ich zarobkowania.

Aż oto łódzka Ubezpieczalnia Spo
łeczna stosuje p a rag ra f a ry jsk i:

„Tak więc z  zakładu rentgenow 
skiego przy łódzkiej Ubezpieczalni 
Społecznej usunięto w szystkich za
trudnionych tam  do te j pory lekarzy 
- żydów, a mianowicie: dr. dr. Man- 
deltorta, Kcilsona, Barcińskiego i 

Kryńskiego. Pozostał jedynie chwi
lowo jeszcze dr. Gcldring, k tó ry  za
trudniony je s t aż 1 godzinę dzień- 
me .

„Dalej z laboratorjów  łódzkiej U- 
bezpieezalni Społecznej wyrugowano 
wszystkie- praeowmczki - żydówki, o  
s ta tn ia  laborantka - żydówka do te j 
chwili jeszcze zatrudniona, je s t w y
mówiona i znajduje się na wylocie.

Do szpitala im. Prezydenta Mo
ścickiego na etatow e stanow iska o- 
becnie lekarzy - żydów nie przy jm u
je  się już wcale, zaś lekarze kon
tra k to m  po ekspiracji umowy nie o- 
trzy m u ją  piolongaty. Tak więc w 
najbliższym  czasie tracą  również 
swoje stanow iska dr. Dawidowicz i 
dr. Libeskind".

„Przed krótkim  czasem Ubezpie
czalnia Społeczna w Łodzi w celach 
reorganizacyjnych zlikwidowała po
gotowie ratunkow e. Oczywiście przy 
te j  okazji zwolniono z pracy  wszy
stk ich  za1 rucinionych w pogotowiu 
lekarzy - żydów. I  rzecz znamienna. 
Łódzki oddział Czerwonego Krzyża, 
k tó ry  przejął agendy pogotowia U- 
bezpieczalni Społecznej, organizując 
pogotowie, kcore obecnie czynne je s t 
w Łodzi, nie zaangażował ani jedne
go lekarza - żyda. Nie na  tem  jesz
cze koniec.

Łódzka Ubezpieczalnia Społeczna, 
reorganizując zakład położniczy omi
nęła dotychczasow ą konsultan tkę — 
pedjatrę, w ybitną specjalistkę — ży
dówkę dr. M andelsową, a  na je j m iej
sce nom inację o trzym ała m łoda le
ka rka , była asy sten tka  dr. Mandelso- 
wej, rzecz jasn a  — chrześcijanka".

Ile praw dy tkw i w  tych  inform a
cjach  — nie wiemy. Jeśli isto tn ie  wła 
dśae Ubezpieczalni Społecznej w  Ło
dzi ziyródły nareszcie uwagę n a  nie
prawdopodobne zażydzenie te j  in sty 
tu c ji i na  b rak  zarobków', na  szerzą
cą się nędzę polskiego św iata  lekar
skiego — na to  powiedzieć należy: 
o sta tn i czas!

Żydzi nie tra c ą  jednak  nadziei.
„Sm utnem  tem  zjawiskiem — pi

sze „N asz Przegląd" — powinna za
interesow ać się żydowska reprezen
tac ja  parlam entarna, k tó re j obowią
zkiem  w pierwszym rzędzie je s t  in 
terw eniow ać należycie u p. m inistra  
opieki społecznej, b. wojewody łódz
kiego, p. Jeszezołta, k tó ry  znany 
ipefc awtdeii liberalnych poglądów' 
i  njkaawodnfe stanowczo nie pochwa
li  w jim ntdenifa psm g m fti a*yjtirie-

go w insty tucji podlegającej jego re 
sortowi.

Zdecydowane przeciwstawienie się 
tym  zakusom domorosłych wyznaw
ców ustaw  norym berskich je s t tem  
konieczniejsze, że działają one zara
źliwie, jak  wspomnieliśmy i już za ta
czać zaczynają coraz szersze kręgi.

Budzącej się do życia hydrze ra 
sizmu należy czemprędzej ukręcić

łeb!"
Żydzi chcieliby się wyręczyć pol

skim  m inistrem , którego komplemen 
tu ją  („znany je s t ze swoich liberal
nych poglądów") i k tó ry  m iałby dla 
nich wyciągać kasztany  z ognia, ru 
gu jąc  Polaków  - lekarzy i polskich 
pracowników dla dobra żydowskiego.

W  jak ie j dziwnej, niezrozumiałej 
dla Polaków roli chcieliby żydzi wi

dzieć m inist, a  opieki społecznej.
K orespondent łódzki „N asz. P rze

glądu" w yznaje na wstępie, iż złudze
niem  jedynie było, iż szersze koła 
społeczeństwa polskiego, a  zwłaszcza 
sfery  inteligencji polskiej sp rzy ja ją  
żydom.

Tak —• było to  niewątpliwie złu
dzeniem. Chowaniem głowy w piasek. 
Im  prędzej żydzi wyzbędą się złu
dzeń, im  trzeźw iej spojrzą w tw arz 
rzeczywistości — tem  poważniej za
czną trak tow ać swoje położenie w 
Polsce.

i K z e n i e
n #

Uświadomienie narodowe tra fia  
na bardzo zdrową glebę i nic też dzi
wnego, że ziarno, padając na podat
ny grunt, wydaje obfite plony. Lud 
polski, posiadając dużo zdrowego in 
stynk tu , raz  przekonany o słuszności 
i prawdziwości pewnej drogi, z iście 
chłopskim uporem  konsekwentnie i 
w ytrw ale zdąża do w ytkniętego ce
lu. Chłop polski coraz lepiej zdaje so
bie sprawę, iż przeludnienie na wsi 
nie zmniejszy się, jak  tylko przez 

kolonizację m iast i zajęcie w  nich 
przez synów wsi placówek ekonomi
cznych, k tó re  pozostają, w' rękach ży
dowskich. I  ruch w tym  kierunku 
wzmógł się znacznie. P ow stają  nowe 
sklepy polskie, handel na s traganach  
i ja rm arkach  także się coraz bardziej 
polszczy. Od m ałych w arsztatów  i 

kram ików na pewno dojdzie się do co
raz w ięk szych .

W  częstochowskim powiecie ruch 
ten  rozszerzył się znacznie i sięga co- 
iaz  głębiej. Chce się go przerwać 
przez prowokację.

Ale m inęły już te czasy, kiedy ży
dzi na jarm arkach  targow ali. Nic za
tem  dziwnego, źc na osta tn im  ja rm ar 
ku w Przysto jni, krew kie żydówki 
nie w ytrzym ały i jedną z wieśniaczek 
zaczęły za rękaw ciągnąć do swoje
go straganu . Na krzyk kobiety zbie
gli się ludzie, no i przy tłómaczeniu 
żydówce, że nie należy klientów siłą 
ciągnąć do straganu , s tragan  w y
wrócił sio, a  potem  drugi, trzeci....
Rozniosło się po k raju , że w Przy- 
s ta jn i były organizowane ekscesy an 
ty  żydowskie.

W Krzepicach już od dłuższego 
czasu kupiectwo chrześcijańskie p ra 
cuje nad odzydzeniem handlu, napo
tykając  ze strony  żydostwa najróż-

Zgrzyty

norodniej3Z3 przeszkody. O statni# 
np. otworzone zostały 2 sklepy z mię
sem wołowem. Ponieważ rzeźniey nie 
mogli w żaden sposób odciągnąć kli- 
jcnteli chrześcijanom , kahał*m iejsco
wy postanowił, by do zgniecenia rze- 
źników - gojów dopomogli wszyscy 
żydzi i dlatego cenę m ięsa wołowe
go z cz. przed, polecił rzeźnikom ob
niżyć. o 20 gr. na 1 kg. natom iast o 
20 groszy powiększyć cenę na mie- 
sie koszeniem  i w ten  sposób stw o
rzyć konkurencję gojom. Ludność je 
dnak poznała się na tricku  żydow
skim  i mimo to o 20 groszy mięso 
płaci drożej, kupuje je  w  dalszym 
ciągu u chrześcijan.

Mimo rozm aitych przeszkód wieś 
w powiecie częstochowskim idąc śla
dami P rzy tyku  w ytrw ale bojkotuje 
żydowski handel i organizuje w  ten
uosób polskie placówki gospodarcze.

(h)

na antenie
„Polskiego Radja .

Od pewnego czasu słuchaczów ra 
d ja  podczasu audycyj muzycznych 
ogarnia zdumienie. Coś się psu je  — 
coś się wogóle zepsuło. K oncerty co
raz gorsze, poziom audycyj muzycz
nych daleko odbiega od wym agań, 
jakie pod tymi względem m ogą s ta 
wiać słuchacze.

B adając tę  sprawę, w ynajdujem y 
ciekawe szczególiki, rzucające świa
tło  na  poczynania rad ja  na polu mu- 
zycznem.

Kierownik działu muzycznego p. 
Rudnicki niewiele m iał dotychczas 
wspólnego z m uzyką. Był coprawda 
przez jak iś czas krytykiem  muzycz
nym, ale spraw ozdania jego aż nad

to  odzwierciadlają jego ignorancję 
pod tym  względem. Powołany został 
na stanow isko przez prezesa R ady 
Program ow ej p. Krzewskiego - Li- 
lienfelda, k tó ry  uważa, że w ystarczy 
m u ty lko dobry organ izato r — m u
zyk m u jes t niepotrzebny.

"Stanow isko dość charak terystycz
ne i nie potrzebuje kom entarzy.

Działalność p. Rudnickiego zazna
czyła się przedewszystkiem  zwolnie
niem p. Ozimińskiego oraz p. N aw ro
ta .

Józef Ozimiński pracow ał w  Pol
skiem Radjo od pierwszej audycji, 
poświęcając wiele tru d u  i wysiłku, 
b y  dział muzyczny postaw ić na euro
pejskim  poziomie.

Po 10 la tach  w ytężonej i jakże o- 
wocnej pracy  zwolniony został bez 
podania motywów7, gdyż p. F ite lber
gowi widocznie było zaciasno. Nie 
mogąc opanować F ilharm onji, Pol
skie Radjo chce zrobić swoją dome
ną.

N a tem at osoby p. Fitelberga, k rą 
żą w  kołach m uzycznych W arszawy 
najróżnorodniejsze wersje. Jedną z 
nich, jako najbardziej znam ienną i 
charak terystyczną podajem y.

Oto p. F itelberg  w7 czasie studjów  
w  K onserw atorjum  za czasów N o
skowskiego, wyrazić się m iał na wy
kładzie:

— J a  pa polski nie panim aju.
Zapytujem y więc p. F itelberga, 

czy je s t to  praw da. Gdyby ta k  się i- 
■stotnie zdążyło — dla p. F itelberga 
me powin ie być n iejsca nietylko w 
Polskiem  Radjo, ale w  całej Polsce. 
P racy  szukać sobie powinien w So
wietach.

Tyle o p. Fitelbergu.
W raz z p. Ozimińskim odszedł p. 

Nawrrot, niezrównany kierownik m u
zyki lekkiej i  operetki. Zastąpił go 
p. G ruenberg - Górzyński, k tórego  o- 
sobą zajmow7aliśm y się w  poprzed
nim  artykule. W ięcej m u uwagi po
święcać nie będziemy.

Nie odnowiono również umowy z 
p. Ludom irem  Różyckim. Widocznie

jes t zbyt wielkim znawcą dla Pol
skiego Radja.

Pozatem  Polskie Radjo ■skasowa
ła transm isje  z Medjolanu, k tóre cie
szyły się ogromnem uznaniem  słu
chaczów. Teraz im się i to  odbiera, 
dając wzamian, koncerty domowej 
roboty, k tórych  słuchacze m ają  po 
sam e uszy.

B rak odpowiedniego kierownictwa 
m u zyczn ego daje rezultaty7, aż nadto  
wymowne, k tóre zresztą m ogą w y
czerpać wreszcie cierpliwość słucha
czów rad ja . M ają oni praw o wym a
gać radykalnej zmiany obecnego 
„kursu  muzycznego", k tó ry  prsyno- 
si ujm ę muzyce polskiej, mającej* za 
sobą chlubną i piękną tradycję.

(„Warte")

BUTY O FICERSK IE

oraz dla Policji Państw ow ej poleca 
na  zamówienie dyplomowany m istrz 

z W arszaw y

A. GÓRSKI
Ceny um iarkow ane za gotówkę i aa 
ra ty , jakość niezrównana, niezadowo

lenie wykluczone 
Będzin, id. I-go Maja 4, blok A. 

klatka C. m. 44.



ChłoD polski uwierzył
i kupuje u chrześcijan

P rasa  żydowska stw orzyła już nie- 
Ki&J s ta lą  rubrykę p t . : „Co się dzie
je w  P rzy tyku?"

O statnio „N asz Pi-zegląd" zamie
ścił korespondencję z tego, głośnego 
już dziś na całą Polskę m iasteczka. 
Oto je j  urywki:

— „ P r z y t y k ?  K to do nieda
wna interesow ał się tem  m iastecz
kiem, stanow iącem  pod każdym 
Względem klasyczny w prost okaz ży
cia prowincjonalnego ?...

3ydzi, stanow iący 87 proc. zalud
nienia (ogółem je s t  tu  około dwa i 
pół ty siąca  mieszkańców,'), zajm ują 
się handlem, bądź skupując po wsiach 
okolicznych zboże, paszę, kartofle  
cąy bydło, bądź utrzym ując sklepy i 
stragany, bądź wreszcie prowadząc 
handel 'odnośny w promieniu kilku 
lub kilkudziesięciu naw et kilome
trów ".

1 oto w  tem  cichem, prawie czy
sto  żydowskiem m iasteczku, zaczy
n a ją  się dziać rzeczy niesłychane:

— „Od czasu grudniowych zajść 
w sąsiednim  powiecie opoczyńskim, 
P rzy tyk  żyje w  nieustannym  lęku, 
podejrzliwy i pełen niepokoju, znęka
ny nędzą i pospolitym  głodem. Mie- 
raąje niewątpliwie wyżej, zarzucono 
wieś demagogicznemi pisem kami (a- 
a a l  — przyp .), szeptano w uszy sło
wa pełne miodowych nadziei i  gorz
kich złorzeczeń, nęcono obietnicą ła
tw ego zysku, a niejeden chłop — od 
wieków ciemny, niewykształcony 
chłop — znękany kryzysem  i nieszczę 
sną rozpiętością cen między a rty k u 
łam i przemysłowemu i roM czem i — 
uwierzył.

Uwierzył, że jeżeli się zmusi ży
dów  do em igracji, w tedy domy ich i 
sklepy pozajm uje on: s tać  za ladą i 
„nie nie robiąc" zbierać pieniądze — 
ta  perspektyw a wydała m u się szcze- 
.stótoie ponętna i łatwo osiągalna.

Trzeba objektyw nie przyznać, że 
tarazie , dopóki chłop nie przejrzał, 
^  ag itacyjna robota prowadzi się 
* e a lf  nieźle".

Słowników, Domaniów, Duży Las, 
2woIin, Osów i dziesiątki innych wsi 
żyją w obawie zem sty ze strony mło
dych parobczaków, używających so- 
^  podczas zimowej bezczynności. 
■Początkowo uciekano się ty lko do 
-eroru m oralnego: przyczepiano k a r
tk i z ‘wizerunkiem świni i obelżywym 
lapisem, straszono nieuzyskaniem 
odpuszczenia grzechów, bojkotowano 
towarzysko. Kiedy okazało się, że 
'h łop  woli mimo w szystko sprzeda
wać u żyda ( !) , k tó ry  zadowala się 
nawet lichym  zarobkiem, ucieczono 
s&ę w prost do ostatniego argum entu 
'— do pałki.

Podczas ja rm ark u  stragany  żydów 
skie patrolowane są z całą bezwzglę
dnością przez wyrostków, których 
°płaca konkurencja. Jak iś  chłop ku 
pił, mimo pogróżek, spodnie u  żydów 
s-kiego k ram arza: ledwie znalazł się 
z-a mostem, pobito go a spodnie por
znięto w  strzępy. Kobiecie, k tó ra  ku- 

sól w żydowskim sklepiku, w yr
wano z rąk  torebkę i wrzucono wraz 
2 zaw artością do Radomki. Cóż dzi
wnego, że gdy k tó ryś ,z chłopów, ko
rzystając z chwilowej nieuwagi pa
tro lu jącej pikiety, zdołał kupić 10 

tnetrów  m aterja łu  — porzucił go 
wraz z pieniędzmi na stragan ie  i u- 
riekl eaemprędzej, gdy pogrożono mu 
2daleka k ijem ?

Młodziki te raz  we wsi re j wiedą, 
:*Miew im jakby  k to  pozapalał — no,
1 wiadomo naw et kto.

M łeczarka żydowska niem a już po-
Wstawać wcześnie ■— rozstawiono
^togach  pikiety nie wpuszczą je j 

J 1 Wsi, ą  g dyby  się  jakoś naw et do- 
opłotkami — n ik t nie sprzeda 

"rj* *ateka i to  nie dlatego bynaj- 
kT*vi> aby lekceważono, ta k  pożąda- 

pieniądze. Gdyby jednak 
się odważył, wówczas, (jak  to  

jjjjjj? JOż zdanzyfo) m leko zostanie wy-
r  »a  ziemię i wchłonięte przez

błotnistą  szosę. Niema już we wsi 
co robić żydowski szewc, ani szklarz, 
ani rzezak, P rzy tyk  je s t zewsząd za
blokowany i ani jedna fu ra  ani jedna 
baba z koszykiem nie przedostanie 
się do m iasteczka".

A oto jeszcze tak i ciekawy opis:
— „Taki obrazek rodzajowy, ró 

wnie niewątpliwej (!!) autentyczno
ści : Siedemdziesięcioletnia babina
wiejska, znana w całem m iasteczku 
z uczciwości i, podobno, wcale nie
biedna, ukradła coś z żydowskiego 
s traganu  i zamierzała uciec. Schwy
tano  ją  i odprowadzono na posteru
nek policyjny.

B adana w śledztwie piewiastko- 
wem, przyznała się do kradzieży i 
dowiodła, że m iała dość pieniędzy na

kupno przedmiotu, k tó ry  był je j nie
zbędnie potrzebny do gospodarstw a. 
N iestety, kupić go nie m ogła bo nie 
sprzedawał go ani jeden chrześcijań
ski k ram arz  na  jarm arku , a  u  żyda 
kupować przecież nie wolno!".

N a zakończenie podajem y jeszcze 
jeden obrazek z żydowskiego dzien
nika :

— „Opowiadano mi w Przytyku, 
że jakiś chłop kupował czapkę u ży
dowskiego przekupnia, lecz, dostrze
głszy zbliżającego się policjanta, 
um knął czemprędzej, święcie wie
rząc* że byłby surowo ukarany, gdy
by go schw ytano „na gorącym  u- 
czynku kupowania u żyda".

Nie trudno się domyśleć, że we 
wszystkich tych opisach jes t sporo

żydowskiej blagi. Korespondencja 
ta, jeśli idzie o tendencyjne naświe
tlenie faktów, napisana jest b. nie
udolnie: mimo oczywistych starań 
autora, aby rzecz odpowiednio pod
retuszować, prawda — radosna Aa 
nas prawda — przyświeca w każdem 
zdaniu.

Pisze żydowski skryba, że chłap 
właściwie trzyma stronę żydów, ałe 
popiera chrześcijan pod terorem . Kto 
stosu je ten  te ro r?  Chłopi! A więc c* 
wkońcu: Kto bojkotuje, a  k to  zmu
sza batem  do bo jko tu? Chłop chło
pa! Tych je s t moc, a tych  jeszcze 
więcej! Paradne!

W konsekwencji wynika, że żydom 
w P rzy tyku  je s t coraz ciaśniej. Po
mimo ich „niskich cen". I pomimo, 
że chłop właściwie... je s t  przeciwmy 
te j akcji. Czy tak  miły „N asz P rze
glądzie" ? W każdym  razie m asz wód
ką zasługę: okazujesz „czarne na 
białem", jak  właściwie wygląda soli
dny bojkot i  jakie są  jego skutki.

Dziękujemy! ($)

Nieudały występ.
Od dłuższego już czasu organiza

cje żydowskie zapomocą p rasy  nawo
łu ją  ugrupow ania lewicowe, a  w szcze 
gólności PPS. do walki z „hydrą 
w zrastającego do potęgi antysem i
tyzm u w Polsce". Przywódcy pepee- 
&ń radzibyliby spełnić życzenia swych 
kuzynów', ale — niestety, ich wpły
wy rów nają się dziś prawie zeru. N a
gonki w prasie i na  wiecach dociera
ły jedynie do nielicznych zwolenni
ków. Widząc to  żydzi postanowili in 
ną drogą dotrzeć do szerszych m as 
i przeprowadzić odpowiednią ag ita 
cję przeciw tym wszystkim  Polakom, 
którzy m ają  odwagę nietylko czuć i 
myśleć po polsku, — ale i działać w 
tym  duchu. Tym razem przystąpili 
do dzieła pod firm ą: „Liga Obrony 
P raw  Człowieka i Obywatela". Ot, 
coś na wzor osławionej Ligi N aro
dów, k tó ra  ma bronić wszystkich, a 
broni tylko żydów. Jak  grzyby po 
czerwcowym deszczu zaczęły tedy  po
wstawać w różnych m iastach Polski 
oddziały Ligi. Urządza się odczyty, 
wydaje odezwy, zbiera wpisowe, skła 
dki, fundusze, subwencje. Na czele 
oddziałów stanęli „obowiązkowo" Po
lacy w roli prezesów, którzy, z przy
czyn im samym  jedynie wiadomych, 
m andaty  te  przyjęli.

Oczywiście, że na terenie Zagłębia, 
gdzie akcja antyżydow ska rozwija 
się w szybkiem tempie, przystąpiono 
do rozpoczęcia szerszej działalności.

Zagłębiowski oddział Ligi, składający' 
się z prezesa dr. Piwowara, wicepre
zesów mec. K. Krzemuskiego (prze
chrzta) p. W yspiańskiego, nauczycie
la gimnazjum, znanego żydofila, J. 
Gawlikowskiego sekretarza, A braha
ma Minkowskiego, skarbnika, oraz 

d ,. A. Grosfeidowej. W skład komi
sji rewizyjnej wchodzą m. in. tow a
rzysze Bień Ufel i Kurek. Pracę swą 
rozpoczął oddział wydaniem ulotek w 
obronie żyda Liberm ana, przebyw a
jącego, jak  wiadomo, zagranicą, o- 
raz zapowiedzeniem kilku zbiorowych 
odczytów p. t. „Przeciw wojnie, fa 
szyzmowi i antysemityzmowi", z k tó 
rych pierwszy miał się odbyć w D ą
browie Górniczej, dnia 9 lutego b. r. 
Duża sala domu ludowego, wł. PPS., 
przy ul. 3-go M aja, wypełniła się po 
brzegi. W iększość obecnych na sali 
stanow ili żydzi z Bąbrowy i pobli
skich m iast. Bogaci żydzi przybyli 
na odczyt wspólnie ze swymi synami 
i córkam i, zuanemi z działalności ko
m unistycznej. Reszta słuchaczy skła
dała się z Polaków robotników i śred
nich w arstw , zwabionych szum ną re 
klam ą, na k tó rą  organizatorzy nie- 
szczędzili pieniędzy. Do „trzym ania 
porządku" na sali PPS. wyznaczyło 
silną bojówkę złożoną z wyrostków 
i „starych  weteranów". Widocznie 
prelegent , Zarząd Ligi, jak  również 

Zarząd Okręgowy PPS. pragnęli w y
kazać sie swemi zdolnościami wobec

Adwokaci gdyAscy przeciw żydom
ZERW ANIE W SZELKICH STOSUN KÓW Z ŻYDOWSKIMI ADWOKATA

MI

GDYNIA (—) Klub Adwokatów 
powziął uchwałę następującej treści;

„W szyscy adwokaci Polacy w Gdy
ni, zrzeszeni w Klubie Adwokatów w 
Gdyni, będąc zdania, że koleżeństwo 
nie opiera się jedynie na  wspólności 
zawodu, przyszli do przekonania, że 
między adw okatam i żydami i nimi 
niem a te j  spójni, k tóraby  pozwalała 
uważać adwokatów żydów za kole
gów. Adwokaci Polacy doświadczyli 
bowiem, że żydzi nie m ogą się wyz
być tych cech specyficznych, k tóre 
są obce i diam etralnie przeciwne 
psychice i etyce Polaków.

„Wobec tego uchw alają jednogło
śnie s tać  w żyeiu zawodowem w sto 
sunku do adwokatów żydów na sta - 
noisku ściśle praw nem  i zerwać z a d 
wokatam i żydami wszelkie stosunki 
koleżeńskie i towarzyskie".

Ja k  nas inform ują, uchwała ta  zo
sta ła  podana do wiadomości w szyst

kim adwokatom żydom, zamieszka
łym w Gdyni. Odpis tejże uchwały o- 
irzym ał również prezes sądu okręgo
wego w G dyni

Jednogłośna uchwała w szystkich 
polskich adwokatów w Gdyni spotka 
się niewątpliwie z uznaniem całego 
społeczeństwa. Wiadomo, że w Gdyni 
grono żydowskich adwokatów stało 
się aw angardą najazdu żydowskiego, 
k tó ry  nosi wszelkie cechy konsekwen 
tnej akcji, zm ierzającej do wyparcia 
żywiołu polskiego.

N astępstw a praktyczne uchwały 
adwokatów m ogą być bardzo daleko 
idące. Należy przypuszczać, że i inne 
organizacje zawodowe pójdą śladem 
adwokatów. Ciekawą je s t rzeczą, ja 
kie w ysnuje wnioski z uchwały p re
zes sądu okręgowego. Należy oczeki
wać, że żydom zostanie przydzielony 
osobny pokój adwokacki w gm achu 
sądowym.

zgrom adzonych żydków, ale zdawali 
sobie sprawę, że treść  i form a odczy
tu  będą bezczelną prowokacją.

Ale jednego me przewidzieli o rga
nizatorzy, że dziś już Polaka obrażać 
bezkarnie nie można, choć ma się bo
jówkę zaopatrzoną w ostre noże.

Na początku odczytu prelegent p. 
W yspiański, odczytujący nieudolnie 
swe elobaraty  z zeszytu, obraził u- 
czucia patrio tyczne Polaków, k tórzy 
solidarnie przeciwko wywodom mów
cy zaprotestowali. Nie podobało się 
to  przywódcom, więc bojówka rzu
ciła się do .pracy". Spotkał ją  jed
nak srogi rawód. Publiczność polska, 
sprowokowana podwójnie, odpowie
działa czynnie. R ezultat: n iefortun
ny prelegent, z rozbitą głową ucie
kał z sali aż się kurzyło, a za nim  
podążali oi ganizatorzy odczytu, o- 

ehraniani przez policję przed napie
rającym  tłumem, z którego padały 
różne epitety  pod adresem  uciekają
cych. Pierwsi zwiali oczywiście żydzi, 
buntując po drodze brać robotniczą 
przeciw Polakom, za pobicie „obroń
ców" klasy pracującej i rozbicie od
czytu. Skutkiem  tych  podżegań były 
następnie drobne zamieszki na ulicy, 
k tó re  jednak w  żadnym wypadku nie 
wyszły na korzyść prowodyrów-

Dla nas jeduo jes t sm utne, że w  
obronie żydów w ystępuje inteligent 
Polak, tak  jakby ży d a  sami bronić 
się nie um H i, albo na  to  zasłużyli. 
Spowodu żydów biją  się z sobą ro 
botnicy Polacy. Dlaczego nie b iją  się 
żydzi? Oni są m ądrzy, m y głupcy! 
Trzeba nareszcie powiedzieć sobie, że 
to  jes t naiwięk&zem świństwem i na- 
szem nieszczęściem — gdy b ra t na 
b rata , nędurz na, nędzarza, wyzyski
w any na wyzyskiwanego rzuca się 
z pięścią w obronie obcego drania — 
wspólnego wroga w szystkich pacują- 
cvch Polaków.

Po niepowodzeniach Ligi w D ąbro
wie, zo3tał zapowiedziany odczyt w 
Sosnowcu z udziałem żyda S tru g a  z 
W arszawy. Odczyt ten  jednakże zo
s ta ł przez w Ldze zakazany. Szkoda, 
bo tak  żydzi, jak  również ich sa te
lici byliby mieli jeszcze jedną spo
sobność przekonać się o nastro jach  
panujących v śród olbrzymiej w ięk
szości poLkiego społeczeństwa. Mi
mo zakazania odczytu, do Sosnowca 
przybyły bojówki żydowskie i socja
listyczne z całego Zagłębia a  naw et 
z Zawiercia i Częstochowy. Były to  
jednak tak  znikome siły, wobec awar 
tych m as antysem itów, k tó rzy  w  
dniu tym  generalnie wyszli na  ufiee, 
że władze zmuszone były interw en- 
jować. Między hrnemi zatrzym ano a a  
kcm isarjaeie policji rod. J . Szczepa
niaka, Żywiołka. Stępienia, SietoiSa 
i P iehetę z  Sossowea.



„Zwierzchnią! warstwą w Polsce staje się żydostwo. Wysz
liśmy z jarzma rosyjskiego i! niemieckiego a wchodzimy
w panowanie żydostwa w Polsce *. Słowa z uiesKontisKowanegoJ ' artyKułu p. Wł Stadnickiego
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Wzrastające zazydzenie Śląska
Do zażydzenia Śląska przyczyniły 

się dwie rzeczy. Pierw sza — to  jego 
c h a rak te r przemysłowy, w ypływ ają
cy z bogactw  natu ralnych  śląska, 
k tó ry  z n a tu ry  rzeczy wytworzył 
przem ysł w ielkokapitalistyczny bę
dący żerowiskiem dla żydów. D ruga 
rzecz — to  nieszczęsne ustaw odaw 
stwo, sprzyjające napływowi żydów 
na  Śląsk. Katowice należały do rzę
du tych  nielicznych m iast w  Polsce, 
k tó re  nie sprzeciwiały się osiedlaniu 
się w  nich kupców żydowskich, a de
k re t królewski Izby Domem P ań 
stw owych z 1789 roku  przyznaje im 
praw o osiedlania się na Śląsku.

Po wojnie św iatow ej odsetek ży
dów na  Śląsku zm alał naskutek  osie
dlenia się wielu żydów w Niemczech. 
Później ilość ich  n a  Śląsku z każdym 
rokiem  w zrasta . Zaznacza się też m a 
sowy napływ  żydów — obok handlu i 
przem ysłu — do rzemiosła, gdyż pol
ska ustaw a przem ysłowa została 
wprowadzona w  życie na  Górnym 
Ś ląsku  dopiero w  1932 roku. Pozba
wieni p raw a wykonyw ania swego za 
wodu jako  niekwalifikowani rzemie
ślnicy w innych dzielnicach Polski, 
żydowscy fuszerzy zaczęli napływać 
masowo n a  Śląsk, w ypierając polskie 
rzemiosło.

Jeśli chodzi o dane sta tystyczne  
odnośnie m iasta  Katowic, to  w r. 

1926 na  ogólną liczbę 115.697 miesz
kańców  — było 3.112 żydów (ok. 3 
proc.). W  przeciągu następnych pię
ciu ła t  ilość żydów znacznie w zrasta, 
ta k  że podczas ostatniego spisu lu
dności w  r. 1931 mieszka w K atow i
cach już  5.716 żydów, a więc 4,5 proc. 
ogółu ludności.

Silny napływ żydów na Śląsk za
znaczył się po przewrocie hitlerow 
skim, dlatego też s ta ty s ty k a  najno
wsza z grudnia 1935 roku notuje już 
w  K atow icach 8.549 żydów, co w  s to 
sunku do ogółu ludności (131.377) 
stanow i 6,6 proc. N ajbardziej wymo
w na je s t  s ta ty s ty k a  za osta tn i rok. 
Otóż W ciągu 1935 r . naogólną liczbę 
1195 osób przybyłych do Katowic 
6 0 9 'żydów. Jeśli najazd żydów na 
Śląsk pójdzie dalej w takiem  tempie,

to  za kilka la t  Polacy będą w Kato- 
icach mniejszością!

W innych m iastach śląskich pro
cent żydów jes t trochę mniejszy, nie 
m niej jednak zaznacza się w  o s ta t
nich latach  silny ich napływ.

M aterjał sta tystyczny, jakim  rozpo
rządzamy, pochodzi z ostatniego spi
su ludności (z w yjątkiem  Katowic, 
gdzie je s t  nowa s ta ty s ty k a ) , dlatego 
też podana niżej s ta ty s ty k a  odno

śnie innych m iast śląskich je s t już 
mocno nieaktualna, gdyż jak  widzi
m y n a  przykładzie Katowic, szcze
gólnie po {roku 1931 zaznaczył się sil
ny  napływ żydów na Śląsk.

W edług te j s ta ty s ty k i liczba żydów 
w innych m iastach śląskich przed

staw ia się następująco:
W Mysłowicach na 22.696 miesz

kańców było 463 żydów (2,2 proc.). 
W  Chorzowie na 101.977 m ieszkań
ców — 2.811 żydów (2,8 proc.), w 
Rybniku na 22.159 mieszkańców — 
262 żydów (1,2 proc.). N a terenie 
innych m iast i powiatów wojewódz
tw a śląskiego ilość żydów wynosiła 
od 1—2 procent. Raz jeszcze jednak 
zaznaczamy, że są to  dane z 1931 
roku, a w  ciągu czterech ostatn ich  la t 
liczba żydów w zrosła praw ie dwu

krotnie.
Czy te  cyfry  Polakom  na Śląsku 

mc nie mówią ? (e t)

gdy są  konieczniejsze. Doświadczenie 
pouczyło, że żydzi wychowali i do
prowadzili do wielkości p a rtje , k tó re
by ich broniły, a le 'z  czasem przese- 
ly na stronę nieprzyjaciela".

Trzeba — . zdaniem p. rab ina —• 
bronić się samemu, trzeba „przeciw' 
antysem ityzm owi walczyć jak  prze
ciw ostre j chorobie".

„N asz Przegląd" nie godzi się z tą  
m etodą. Uważa on, że „antysem ityzm  
je s t narzędziem  walki reakcji z po
stępem ", że waęc „całe oświecone spo 
leczeństwo" wanno być zmobilizowa
ne przeciw niemu. W inni zatem  ży
dzi tw erzyć dalej „wojsko nieżydow- 
skie" dla sw^j obrony.

Socjaliści i „postępowcy" nie t r a 
cą swych r rotektorów . Byle ty lko  ja 
ko „wolsko rieżydowskie" spraw o

wali się dzielnie, ku  zadowoleniu tych, 
k tórzy  ich wychowali i doprowadzili 
do wielkości"

Socjaliści - wojskiem nlezydowskiem
Ciekawe są rady , jakie rab in  O. 

Thon daje żydom w spraw ie walki z 
antysem ityzm em . P. Thon je s t roz
czarowany dc „w ojska nieżydowskie- 
go“, k tó re  żydzi do tąd  szkolili i za
opatryw ali w pieniądze, by ich broni
ło przed antysem ityzm em . Tem „woj 
skiem " są oczywiście socjaliści i róż
nego au to ram entu  postępowcy. Ale 
wojsko to  nie wykazało dotąd potrze
bnego heroizmu.

„Pomysły, — pisze p. Thon — j a 
kie się nieraz stosuje, a  polegające 
na tem , że się wychowuje własne o- 
bronne wojsko nieżydowskie, nie zda-

KATASTKOFA 
dl« W rdaw um tw a

jest

ulemie

. W. SZERSZEŃ.

Powiedział ktoś, kiedyś, o „II. K ur- 
jerze Codz.": „to  je s t  kot, k tó ry  choć 
spadnie, to  zawsze spadnie na czte
ry  łapy".

A k toś drugi wymyślił wmig, a 
propos „kota", tak i dowcip: I. K. C„ 
fonetycznie z niem iecka I. Katze, czy 
tt Icek Kot.

Porów nanie IKC z kotem  (niezale
żnie od wywiedzionej dowcipnie nie
m ieckiej vel żydowskiej nazwy) je s t 
nadzwyczaj tra fn e : m ądre to  bowiem 
stworzenie m a wcale chwalebny zwy
czaj spadać zawsze na. wycią
gnięte przed siebie łapki, uzbrojone, 
ja k  wiadomo, w elastyczne podusz
ki, tak , że z każdej niem al opresji 
wychodzi cało. Człowiek oraz inne 

bydlę, jeśli s trac i trw ały  g ru n t pod 
nogami, to  już leci na  zbitą potw arz
i  rozbija  czaszką gzymsy.

Takie zdanie m ają  ludzie o I.K.C. 
— sta rym  „W -R u  b 1 u na Dachu" 
i! wyrodnym  ojcu „Tajnego D etek
tyw a", k tó ry  zginął niechlubną 
śm iercią, nie wspom niany naw et z 
okazji 25-letniego Jubileuszu rodzica.

dzą się na nic. Co m ożna zrobić sa 
memu, niech się zrobi, ale nie obce- 
m i rękam i, k tó re  zresztą m ają  tę  na
turę, że w ycofują się właśnie wtedy,

w Dąbrowie-Gómiczej Żeromskiego 17
poszukuje odbiorców złomu m aszyno
wego, palonego, kutego, szm at i szkła 

stłuczonego.

-fiHK ■

Jak żydzi bojkotują „Hitlerją"
CENTRA SZMLGLOWANYCH ZA PALNICZEK I  KAMYKÓW W IZBICY 
ZAMOŚĆ (—) N a terenie powiatu 

zamojskiego i sąsiednich powiatów
pGjawiły się osiatino niestemplowane 
zapalniczki oraz niewiadomego po-

1

II
i wpłać

n a  1 -s*y  K w a.ta ł  
1 9 3 6  r .

IKC ISRULE Z LUBARTOWA W HAIFIE
Tak dziś oceniają -— o niewdzię

czni! — rolę tego dziennika, k tó ry  
przeprowadził tyle bohaterskich 

kam panij. Czyście zapomnieli już o 
tem, jak  „wlazł kotek na płotek"... 
w ikarówki i m rugał?

Albo ta  kolejka na  K asprow y?
Któż to, jak  nie właśnie I.K.C., 

wielki zwolennik tęgiego „bujania", 
przyczynił się do stw orzenia te j  pod
niebnej chluby Polski, — k tó ra  do
póty  pasażerów wozi, dopóki jej się 
znów lina nie urw ie?

Mam tu  nowy pro jek t dla użytku 
IKC (oddam go bezinteresow nie): 
możeby ta k ą  kolejkę linową zawie
sić jeszcze nad poleskiemi drogami, 
gdzie się obecnie setk i furm anek 
chłopskich w  bagnach topi? Co? Czy 
to  nie wspaniałe. Budować drogi już 
nie pora, bo i tak  Europie tem  nie 
zaim ponujem y, ale.... wyprzedźmy 
ku ltu rę  Zachodu za jednym  zam a
chem. i łaźm y nad bagnam i po li
nach stalowych!

H urra! T e m p o !  Coraz tępiej!...
Ale nie o to  nam  właściwie cho

dzi. N as in teresu je przedewszystkiem

stosunek słynnego kohneernu I.K.C. 
do spraw y żydowskiej. Znałem pew
nego obywatela, k tóry , przed nieda
wnym stosunkow o czasem, powie
dział, że I.K.C. je s t  pismem... prze- 
ciwżydowskiem. W ezwano na tych
m iast pogotowie ratunkow e do owe
go pana, a  lekarz postawił djagnozę, 
że pacjen t je s t  właśnie w  ostatniem  
stad jum  fu rji i  trzeba  go niezwło
cznie oblec w k a ftan  bezpieczeństwa. 
A co powiecie: dziś IKC zbiera n a j
m niej 3 razy  w tygodniu tęgie baty  
od „Nowego Dziennika" za... a rty k u 
ły antysem ickie! I n ik t nie odsyła 
redaktorów  żydowskiego pism a do 
K obierzyna!!! Bo m ają  ra c ję : na  a- 
fiszach I.K.C. czernią się tłustym  
blokiem bite ty tu ły , k tó re  p rzypra
w iają żydów o białą gorączkę.

Lecisz więc, poczciwy antysem ito, 
na skrzydłach w ia tru  do kiosku, na
bywasz za Ciężki grosz opasłego Icka 
i konstatu jesz  zawiedziony, że krom  
ty tu łu  niem asz w  tym  artykule  nic 
żydożerczego: owszem -— ty tu ł, jak 
Duch Boży unosi się nad bałwanami, 
w  liczając w to  i podpisanego au to 
ra.

A czytelnik o orlim nosie, k tó ry  
pełen zgrozy b ra ł num er do ręki, u- 
śmiecha się przyjem nie: uj, ganc git, 
dowcipuszek też coś idzie być w art.

Jednem  słowem: dla antysem itów

chodzenia kam ienie do zapalniczek.
Z ainteresow ały  się tem  w ładze T'i? •
negdaj urzędnicy zam ojskiej b ryga
dy kontroinej urzędu akcyz i mono
poli państw ow ych dokonali rewia ji 

w m ieszkaniach podejrzanych o prze 
m yt: Moszka F uksa  i Moszka Pin- 
kw asa Rozena w Izbicy; znaleźli 
w zeszło 50 szt. zapalniczek oraz 300 
sztuk  kamieni w oryginalnych opa 
kowaniach niemieckich. F uks i Ro 
zen, iak sie okazało prowadzili hu r 
townię niestcmplowanych zapalni 
czek wyrobu krajow ego oraz kamie 
ni, przem ycanych z Niemiec, kelpor 
tu jąc  te  artyku ły  niem al w całej Lu 
beIszczyźnie. Przem ytnikom  g ro a  
surow a kara.

są ty tu ły , a dla żydów artyku ły  — 
i wilk sy ty  i koza cała! Czy to  nie 
dowcip, godny prawdziwie wielkie
go i poważnego dziennika? Je s t m o
da na  antysem ityzm : dlaczemu nie? 
Żydki z Pałacu  P rasy  zrobią w szyst
ko, choć „Nowy Dziennik" grom i po
tem  bez miłosierdzia. Oczywiście „z 
obowiązku prasowego", bo p ryw at
nie... znają  się wszyscy, jńk łyse 
Kohny. Jeden drugiego rozumie do
skonale: trzeba w ykorzystać kon- 
ju n k tu rę  i kw ita! Więc chorągiew ka 
je s t czuła na najlżejsze drgnienie 
w iatru.

Gdy cała p rasa  antysem icka 
grzm iała od kilku miesięcy za znie
sieniem uboju rytualnego, naszego 
„K uryerka" niewiele to  obchodziło. 

Ale, gdy w Sejmie padł wniosek pa
ni P rystorow ej w  te j  spraw ie I. K. C. 
ukazał się natychm iast św iatu „jako 
lew ryczący i jako  c y m b a ł  
brzm iący". I  dziś już niemal prym  
trzym a! Herold, psiakrew!

Niedługo, a  żydki z I. K. C. będą 
najżarliw szym i antysem itam i, zaś 
pani Jola, w fu rji żydożerczej, o skar
ży swego aryjskiego narzeczonego o 
„shańbienie rasy !"  Jak  mi Bóg miły- 
Ale m ądry  Jowisz z „Psiej Górki" 
chowa w zanadrzu jeszcze sta re  za
pasy  sym patji dla swoich przyjaciół- 
Oto w  jednym  z ostatnich numerów



o swoje prawa
onna konferencja ̂ włókniarzy w lnspektoracie Pracy

ŁÓDŹ (—) Onegdaj odbyła się je 
dnostronna konferencja z przedsta
wicielami zawodowych związków ro- 
tobotników przem ysłu włókiennicze
go. Delegaci związku przedstaw ili in 
spektorowi pracy  W yrzykowskiemu 
żądanie robotników, a mianowicie 
Prtyjęcie umowy przez te  zakłady, 
które do tąd  umowy nie podpisały, 

^gw aran tow anie  nieusuwalności de
legatów, bezwzględnego wykonywa- 
nfe. przepisów ustaw y o czasie pra- 
ty  i urlopach i szereg imiych. Pod
kreślona została również kw estja  u- 
stafenia norm obsługi m aszyn przę
dzalniczych.

Inspektor pracy przyrzekł poczy
nić staran ia , by spór w przemyśle 
Włókienniczym został załagodzony w

drodze polubownej. W tym  celu in
spektor zwcła na 15 kw ietnia wspól
ną konferencję z przedstawicielami 
przemysłowej organizacji. N a kon

ferencji obie zainteresowane strony, 
będą m ogły przedstaw ić swoje w a
runki i ewentualnie uzgodnić swoje 
stanow isko w te j  sprawie. Związki 
zawodowe zapowiedziały, że z chwi
lą, gdyby w tym  term inie nie zdo
łano uzyskać porozumienia, a  żąda
nia robotników  nie zostaną uzgod
nione, proklam ow any zostanie s tra jk  
w przem yśle włókienniczym, narazie 
w tych  zakładach, k tóre umowy nie 
podpisały, lub też w tych, k tóre u- 
mowy nie honorują, w dalszym  cią
gu s tra jk  rozszerzony zostanie na 
cały przemysł włókienniczy.

Zydzi u pana wojewody
Żydowski „Głos Poznański" poda

je co następuje:
„W tych  dniach bawił w Poznaniu 

Prezes gminy żyd. w Kaliszu i  C. K. 
detalicznych i drobnych kupców w 
Polsce p. J. M. Heber, k tó ry  został 
Przyjęty na audjencji razem  z rab i
nem gm iny żyd. w Poznaniu p. Sen- 
derem  przez p. wojewodę Maruszew- 
®kiego. P an  prezes Heber przedsta
w i p. wojewodzie położenie przesz
ło 500 rodzin żyd. w  Kaliszu, którzy 
swoje wyłączne utrzym anie czerpali 
handlu na jarm arkach , a obecnie z 
powodu ustaw icznych zajść an tyży
dowskich na jarm arkach , pozbawie- 
di są chleba. Delegacja prosiła p. wo
jewodę o przedsięwzięcie odpowied
nich środków celem zabezpieczenia 
spokoju na jarm arkach .

„Między innemi p. Heber poruszył 
kw estję zupełnego zniesienia ja rm ar 
ków przez gminy kilku m iast, w  k tó 
rych  ślady zam ierzają pójść inne 
jmiasta. P rosił więc p. wojewodę o 
^ ^ tw ie r d z e n ie  tych  uchwał, gdyż

Zydzi i tandeta
. Kr a k ó w  (—) W iadomą rzeczą 

że z h. zv.\ tandety  w wielkich 
ó^nstaeh korzysta w olbrzymiej wię- 

s*ości warstw/a ludności pozostają- 
W najw iększej n ę d z y .  Nie trzeba 

J®* dodawać, że jes t nią prawie bez 
^ / ją tk u  ludność polska. Na nędzy 
^ J  żeru ją żydzi.
. Ilustracją niech będzie wypadek, 
Jakich zapewne wiele, jaki zdarzył 

we wtorek w południe na „tan-

Zauważył to  jednak jeden ze s to ją 
cych obok a ry  jeżyków i odchodzącej 
kobiecie zwrócił uwagę, że odchodzi 
bez zakupionego tow aru.

Pow stała aw an tu ra  i zbiegowisko,

w którem. żydzi usiłowali pobić kil
ku chrześcijan. Dopiero interwencja, 
policji położyła k res awanturze. Z 

żydowską s trag an ia rk ą  spisano pro
tokół.

I w Anglji mają dosyć żydów!
LONDYN (—) A kcja przeciwży- 

dowska zaczyna obejmować również 
i Anglję. Poseł socjalistyczny Thur- 
tle  doręczył m inistrow i spraw  we

w nętrznych Simonowi podanie pod
pisane przez około 1000 żydowskich 
handlarzy londyńskiej dzielnicy Sho- 
relitch.

Żydzi skarżą się na akcję przeciw- 
semicką pewnej części społeczeństwa. 
Kilku wybito szyby, ulicami przecią

ga ją  dem onstranci wznosząc okrzy
ki w  rodzaju  „Precz z żydami", „Dla
czego kupujecie tow ary  u śm ierdzą
cych żydów", „Żydzi pozbawili was 
pracy, dość długo was rabują!"..

Poseł T hurtle  o trzym ał lis t adre
sowany „Do zżydziałego aryjezyka 
Thurtle", w  k tórym  autorzy donoszą, 
że miejscowa g rupa faszystów  rozbi
je żydów.

Zajścia antyżydowskie w Myszyńcu.
sprzeciwia się to  interesom  państw a 
i osłabia w znacznej mierze handel 
w kraju .

Pan wojewoda ustosunkow ał się 
bardzo życzliwie do wywodów p. He- 
bera i oświadczył, że je s t  zdecydo
w any żadną m iarą  nie dopuszczać do 
ekscesów na jarm arkach  i odpowie
dnie rozporządzenia w te j sprawie 
już wydał. W tych  dniach, zwołuje 
konferencję w szystkich pp. s ta ro 
stów, celem omówienia bezpieczeń
stw a na jarm arkach . Co się tyczy 
uchwał o zniesienie jarm arków , po
s ta ra  się ich nie zatwierdzić.

„Przy pożegnaniu pp. Heber i ra 
bin Sender serdecznie podziękowali 
p. wojewodzie za audjencję, k tó ra  
miała ch arak te r bardzo serdeczny, 
i za okazanie pełnego zrozumienia 

dla wysuniętych przez delegację po
stulatów ".

N otatkę powyższą podajem y do
słownie za „Głosem Poznańskim ". 
Nic niedodajem y i nic nie ujm ujem y.

„Nasz Przegląd" pisze: ,,W Mysz- 
nicu banda, chuliganów ustawicznie 
wybija szyby w m ieszkaniach żydow
skich.

Przywódcą żydożerców jes t nieja
ki Topat, k tó ry  był już skazany, przez 
starostw o ostrołęckie na dwa m iesią
ce aresztu, lecz na  skutek wniesione
go odwołania do władz sądowych 
znajduje się na wolności.

Topat, .który mieszka 2 kim  za 
Myszyńcem, zorganizował wespół z 
piekarzem  Chojnowskim, zgraję, za j
m ującą się wybijaniem  szyb w mie
szkaniach żydowskich.

Między in. wybito szybę u p. Noty 
Kremera, przyczem flaszka, rzucona 
w szybę, upadła na łóżko, w  którem  
spało 5 miesięczne dziecko. Tylko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoli
czności dzecku nic się nie stało.

Topat i  jego kom panja napadają  
też n a  żydów na  ulicach.

Niedawno Topat wszedł do restau
rac ji p. Chaim a Kellera, żyda w wie-

decie" przy ul. Szerokiej.
W jednym  ze straganów  żydow

skich kupiła jakaś kobieta nędznie 
ubrana koszulę za 1 zł 30 gr i scho
wała ją  do koszyka — sięgając tym 
czasem do portm onetki po pieniądze. 
W  tym  momencie żydówka korzysta
jąc  z nieuwagi kupującej wyciągnę
ła  sprzedaną przed chwilą koszulę i 
schowała w straganie, biorąc równo
cześnie od kobiety należność za nią.

Chcesz ujarzm ić teściową kup jej 
„ANTONETKI" 

Tak w roga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych pierników ucisza
ją  wnetki, 

Chcesz ujarzm ić teściową kup je j 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

P O K O S T
farby , lakiery, pendzle, szczotki, 
m ydła, pasta  do podłóg i t. p. 
po cenach najniższych poleca: 

FK. PIETR A N K A
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 

(vis a vis kościoła)

ku la t 64 i zaczął z nim  się „baw ić ', 
rozkazując m u tańczyć, padać i pow 
staw ać na  komendę...

Ludność żydowska w Mysznicu ży
je w strachu .

Należy zaznaczyć, że naogół nie u- 
jaw niają się wśród miejscowej lud
ności nastro je  antyżydow skie, cała 
zaś heca je s t dziełem zorganizowa
nej grupy. Gdyby zabrano się ener
gicznie do prowodyrów', sy tuacja  za
pewne zarazby się zmieniła".

Biuro „ Amen’go" w Sosnowcu ul. 
Piłsudskiego N r. 20 załatw ia nastę
pujące transakcje :

1) Kupno i sprzedaż: domów, pla
ców, wili, objektów fabrycznych, 
obszarów ziemskich i leśnych, 
stawów, młynów i tartaków .

2) kupno i sprzedaż: automobilów, 
motocyklów, m aszyn dla prze
mysłu i rolnictwa., kotłów, pres, 
m aszyn do szycia, pisania i li
czenia, fortepianów, pianin, u- 
rządzeń sklepowych i domowych.

3) wszelkiego rodzaju dzierżaw.
4) kupno i sprzedaż: interesów  

przemysłowych, handlowych i 
rolnych.

5)i pośredniczenie wspólników.
6) pośredniczenie we wszelkiego 

rodzaju propozycjach.
7) pośredniczenie w  wynajm ow aniu 

lokali przemysłowych, handlo
wych i mieszkalnych.

8) pośredniczenie w odszukiwaniu 
pożyczek;

9) pośredniczeniu w spraw ach m a- 
trym onjalnych .

10) odszukiwaniu osób w k ra ju  i za
granicą.

Działalność prowadzona je s t 
na terenie całej Polski.

Inform acyj udziela się ustn ie 
lub piśmiennie.

, IC. C. znajdzie czytelnik tak i a rty - 
„Język polski — językiem mię- 

żydowskim w Palestynie". 
Czytajm y cierpliwie od początku — 

przypisku redakcji:
”Srul z Lubartow a", ten, k tó ry  na 

_ -Vgnaniu sybirskiem  tęskni za ty 
k a m i  owiniętemu polską fasolą, 
tyore ongiś widział przed swojemi 
jenam i, je s t  ciągle żywy i aktualny, 
g radom  o, że żydzi z  Polski, gdzie
kolwiek się znajdą, czy w zaułkach 
^  nitechapełu czy  wśród drapaczy  
('hm ur Nowego Jorku, czy wreszcie 
k  Ziemi Obiecanej Tel Awiwu łub 
ftyify, wszędzie czują swą odręb
ność i ^przynależność do k raju , z któ- 
ju^° ,wy szfr- Choćby się do tego kra- 

*de zawsze ustosunkowali, jak 
k J ó  w  nim byii, z sentym entem , to 

f***- się on silnie na obczyźnie. 
r ^-°> co na ten  tem a t pisze p. B.

przygodny korespondent z

c h l a c i e  spryciarza? Nie śmie nam 
ją  w oczy, że żydzi zaehowu-

Polsce lojalnie, ale za,to re- 
dOMp ich w... Palestynie. Tam
oueh\)0 ddcztuwają notorycznie wy-

mi*°ści dla Polski!... (Jak  nie 
go sobie poezciwego połskie-

k tó ryby  na nich harow ali)

A teraz  posłuchajmy, co donosi 
kryptonim ow y korespondent z Pale
styny. (Zapewne jak iś poczciwy Ba- 
ruch R e isen sch rift):

„Gdy ,.Polonia" zbliżała się do Hai- 
fy, zauważyłem; że m arynarze zacho 
wywali się tak , jakby  zbliżyli się do 
portu  ojczystego. Radość swą tłum a
czyli tem, że H aifa  je s t jedynym  por
tem  na morzu Śródziemnem, w  k tó 
rym  można zupełnie swobodnie po
sługiwać się językiem  polskim. Dla
tego też czują się oni w tem  mieście 
nie tale, jakby  znajdowali się na 
brzegu Azji Mniejszej, ale bardzo 
blisko Polski".

Słyszycie? M arynarz polski, żeglu
jąc  przez oceany, m arzy o dobiciu do 
Haify... do... „centrum  polszczyzny", 
(„tam  się człowiek nasyci, nadyszy 

ojczyzny!") Ha, ha!.. „Śmieję się śm ie
chem serdecznym". Tak, jakby  m a
rynarz  polski w innych portach  nie 
mógł się porozumieć z nikim. Ani 
be, ;ani me. Dopiero ze Srulam i z L u
bartow a, użyje rozkoszy porozm a
w iania „po polskiemu" i załatw i swo
je in teresy! Inna rzecz, że H aifa m u
si łudząco przypom inać tym  m ary 
narzom  polskie m iasta, pod wzglę
dem zaludnienia. Co racja, to  racja, 
więc nie negujemy.

W dalszej części korespondencji,

au to r donosi, że żydzi polscy posłu
gują  się tam  praw ie wyłącznie języ
kiem polskim. Inna rzecz, że o parę 

wierszy dalej dodaje nieopatrznie, 
iż żydzi ci nie um ieją po hebrajsku, 
a żargonem, k tó ry  je s t dość różny 
w niektórych dzielnicach Polski, po
rozumieć im się trudno, więc pastw ią 
się (to już nasze wyrażenie) nad pol
skim językiem w dalszym  ciągu. Tu 
więc leży powód „patrjo tyzm u" ży
dów!

„Każdy mieszkaniec tego m iasta 
— pisze p. B. R. — pochodzący z 
Polski, o ile ty lko nie je s t  zajęty  
przy swojej codziennej pracy, śpie
szy do portu, żeby zobaczyć, jak  przy 
płynie s ta tek  polski „Polonja" lub 

„Kościuszko".
Ależ naturalnie! Któż to  jedzie 

właśnie tem i sta tkam i, su to  obłado
wany polskiemi złociakami, jak  nie 
„nasi". Nie w arto  wyjść naprzeciw?

„W arto  zaznaczyć, że na przeszło 
400 studentów, jakich liczy W yższy 
In sty tu t Techniczny, je s t praw ie 200 
pochodzących z Polski. Rozm awiają 
oni nadal między sobą po polsku, a 
bardzo często tem atem  ich rozmów 
je s t Polska. Praw ie wszyscy m arzą 
o ,firn ie  polskiej", chcieliby po stu- 
d jach przyjechać do k raju , w k tó 

rym  się urodzili i  wychowali. Z wiel
ką  przyjem nością kupują  polskie 
książki i dzienniki. W Haifie można 
nabyć książki polskie, dzienniki, a  

naw et wiele tygodników".
Ha, psiakrew, patrjo tn ik i! Polska 

krew! Sarm acka! Ci się nie w yna
rodowią! C zytają w H aifie polskie 
pisma. Może naw et „Hasło Podwa
welskie", „Polską K artę", „Samoo
bronę N ar." czy „Orędow nika"? O 
ile nam wiadomo, to  polskich pism 
jes t nie o wiele więcej!

Taki oto zastrzyk dał swoim czy
teln ikom  I. K. C.

Po „żydożerczych" wzm iankach o 
uboju ry tualnym  wylazło ż y  d ł o 
z worka!

I już je s t aplauz żydów!
Wmig zapomina się, że I. K. fb 

d o b i j a ,  wcale nie rytualni*, 
dowskie interesy.

Genjusz!
W a rt K atz  „Pałaea" (Prasy), a 

„Pałac" K atza!
Jakże niesłusznie potępiałem do

tychczas I. K. C. śpiewając strawo* 
stow aną koszarową piosenkę tej tre
ści :

Po obiedzie, kuryer - zupka
Kubeł wody, jeden K rupka. 

Zwracam  honor!
    . t
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Nic z nienaw iści? Jak im  cudem może od 
luej być wolny a k t nieprzyjazny, i  to  na tak  
w ielką skalę, jak  wysiedlenie, wygnanie, całe
g o  plem ienia? Im  głębsza je s t miłość własne
go  narodu, w imię k tó re j się go dokonywa, tem  
głębsza m usi być nienawiść względem zła, k tó
re  go dyktuje, a k tó re  m usi tkwić w  owem ple
mieniu. Inaczej, byłby to  a k t  bezpodstawny i 
bezrozumny. Byłoby to  kazać kogoś z pobudki 
miłości własnej, a nie z  pobudki miłości jakichś 
dóbr wyższych, nadrzędnych, k tóreby  karę  u- 
sprawiedliw iły i k tó re  swoim zasięgiem obej
m ują także i przedm iot kary , t. j. karanego.

W ten  sposob, miłość nie je s t  już jedno
stronną, egoistyczną, jak ą  m usiałaby być bez 
spółczynnika nienawiści, w yłączającej zło. Dzię
ki tem u spółczynnikowi, samo piekło, jak  mó
wi D ante, je s t „Dziełem Miłości Pierw orodnej", 
ra tu je  bowiem Niebo. N a ziemi, w  doczesności, 
póki istnieje nadzieja poprawy, k a ra  ra tu je  ide
ały najw yższe także i na rzecz karanych, k tó
rzy  w  nienawistnem  zaślepieniu dążą do ich zni
szczenia.

W swojej najw yższej syntezie, k tó ra  iści 
się w Bogu, w szystkie przym ioty s tap ia ją  się 
w  ognisku miłości, lecz s ta je  się to  dlatego, 
że nienawiść zła je s t  uczuciem dobrem, że to  
je s t  ty lko odtrącającem  zło działaniem miłości 
sam oobronnem  i m etafizycznie koniecznem, 
gdyż bez niego miłość przestałaby  być miłością. 
Głęboko, też filozoficzne je s t określenie Boga 
przez św. Jana, jako  Miłości.

Wszak ze Bóg — ze strony umysłowej — 
to  także i M ądrość. Sprawia ona, że miłość jest 
m ądra, a więc dogm atyczna, o p arta  na P raw 
dzie: w  Bogu na Bogu, jako  Praw dzie realnej 
Wsobnej, w  stworzeniu rozumnem — również 
na Bogu, jako  Prawdzie pozasobnej. Bez czyn
nika m ądrości miłość byłaby bezdogmatyczna, 
więc bezrozumna, ślepa. Na ślepo ogarniałaby 
zło i dobro, szataństw o i anielstwo, zwyrodnia
łaby w przysłowiową „Affenłiebe" niegodną 
człowieka, cóż dopiero Boga! Gorzej! M usiała
by spowodować syntezę Boga z szatanem , coś 
zatem  absurdalnego ponad wszelkie absurdy.

Do takiego wszakże arcyabsurdu  prowadzi 
liberalna miłość bez dogm atu, bez Boga. Tym 
też arcyabsurdem  zalatu je naliberalizowana mi
łość ewangeliczna, m ieszająca boską nienawiść 
zła z djabelską nienawiścią dobra i, pod tero- 
rem  opinji liberalnej, cofająca się ze w strętem  
i przerażeniem  przed wszelkiem posądzeniem o 
nienawiść, przed sam ym  tym  wyrazem. Je s t  to 
przytem  nielogiczność tem  większa, gdy zara
zem wierzy się w istnienie i Boga i szatana. 
Czysty liberalizm, o ile toleruje Boga, to  przy
najm niej szatana  zaprzecza.

Lecz i tu ta j  s ta je  <się to, co zwykle się dzie
je z wszelkim sceptycyzmem, że w  samem prze
czeniu jaw i się twierdzenie zaprzeczanej p raw 
dy. Nienawidząc nienawiści, tem sam em  uznaje 
się i pełni nienawiść, jako  prawo, tam , gdzie 
istnieje zło. Tylkoże się ją  jaknajfa ta ln iej lo
kuje. Widzi sie bowiem zło w dobrej nienawiści 
zła i przeciw niej kieruje sw oją nienawiść. Ona 
więc istnieje i tu ta j, tylkoże uległa zgubnemu 
wykolejeniu.

Pierw szą tego przyczyną, jak  widzieliśmy, 
je s t  liberalistyczne ubezwyznaniowienie, oddog- 
m atyzowanie m orału ewangelicznego. Zobacz
my teraz, jak  się ta  operacja odbija na osądzie 
spraw y żydowskiej, przedewszystkiem na okre
śleniu żyda.

Dla liberalizmu totalnego żyd to tylko od
mienna od aryjskiej rasa. niczem od niej nfc 
gorsza, nawet i lepsza. Mówić, że żyd jest łwde- 
leniem Antychrysta, to  najobrzydliwszy pod 
słońcem obskurantyzm. Jeżeliby już koniecznie 
brac pod uwagę jego religję, to jestfco rełigja 
starozakonna, mojżeszowa, wcale dla chrystja- 
mzmu me groźna. W szak, podług sam ej nauki 
katolickiej, S ta ry  Zakon to przedsionek do św ią
tyn i Zakonu Nowego. No cóż? Żyd w nim el» 
zatrzym ał, lecz w ystarczy m u postaw ić krok  
naprzód, aby się znaleźć w  Kościele. To zapóź- 
niony chrześcijanin in petto . S tąd  złudna w ia
ra  w asym ilację żyda na  płaszczyźnie bezwy
znaniowości, w najgorszym  razie przez chrzest

W  konsekwencji liberalnego patrzen ia  na 
żyda, gdy na gruncie, ubezwyznani© wionyca 
przez liberalizm, pocznie się" ruch  przeciwży- 
dowski, to  przybiera on ch a rak te r walki w y
łącznie rasow ej i, jak  w hitleryźmie, godzi się 
z szerzeniem spółcześnie powrotnego pogaństw a 
z frontem  antychrystycznym , idącym  na rękę 
żydostwu w tem , co je s t najw yższym  celem je 
go marzeń.

W wypadku przeciwnym, na przygotow a
nej przez liberalizm glebie radykalizm u żyd u- 
ra s ta  do znaczenia w ybrańca narodów. Upadły 
fa k t dogm atyczno - historyczny, że żydzi byli 
isto tn ie narodem  wybranym , i to  w ybranym  
przez Boga, s ta je  spowrotem  na  nogi, tylkoże 
już w postaci zlaicyzowanej. Osławiony m istrz 
m asonerji polskiej, S trug, w wohiomyśliciełsłriej 
Opinji złożył antypodyczne w stosunku do s a 
m ej rzeczywistości wyznanie w iary  w ży d a - 

„Wierzę, że nadejdzie czas, gdy cały św ia t bez 
w yjątku  spoglądać będzie z podziwem i uzna - 
niem na Palestynę... i uzna posłannictwo n a 
rodu żydowskiego w odrodzeniu w szystkich n a 
rodów św iata".

(c. d. n.)

Z O Z  a żydzi.
Są ludzie, k tórzy  w okresie nędzy 

i głodu szerokich rzesz bliźnich na j
bardziej trap ią  się... bezdomnemi si
korkam i. Ci należą do ZOZ (Związek 
Opieki nad Zw ierzętam i). P iękna in
s ty tuc ja . Musi ona zapewne grupo
wać najkulturaln iejsze jednostki, 
najlepsze, w prost wyrafinowanie hu 
m anitarne.

I  ta k  jest. Ale obok nich siedzą 
również... żydzi. Żydzi obcy nam  ra 
są, etyką, m oralnością, w yzyskiwa
cze żerujący n a  ludzkiej biedzie, Szej 
loki bez serca, obrońcy rytualnego 
uboju. Żyd opiekun zw ierząt to  coś 
jak  bandy ta  w  roli obrońcy ładu spo
łecznego, bolszewik w szatach  m isjo
narza  katolickiego, złodziej p raw ią
cy kazania na  tem at poszanowania 
cudzej własności.

Pełno żydów w Związku K rakow 
skim, a  nie b rak  ich też w  Oddziale 
Zakopiańskim. Jak i sku tek?  N a wal- 
nem zebraniu w  dn. 12/11 dowiedzie
liśm y się z u s t przewodniczącego, że 
ake ja  zarządu w spraw ie uboju ry 
tualnego m usiała u tknąć. T rzeba by
ło się liczyć z Ickam i, a  im zaś po
trzeba  40 m iljonów z naszej kiesze
ni, aby oddzielić koszerne od tre fne 
go-

Więc słusznym  był wniosek jedne
go  z obecnyjch w ykreślenia z Jisty 
członków polskich Abisyńczyków. 
W prawdzie ze względów sta tu tow ych 
nie poddano go pod głosowanie, ale 
a  aplauzem  przyjęto  życzenie, aby 
nowych orlonosych opiekunów konia 
nie wpisywać i uchwalono rezolucję 
w spraw ie uboju ry tualnego prze

słać n a  ręce p. P rystorow ej. Więc 
naogół dobry był początek i środek 
obrad, ale zato koniec jak  żałosny!

W  osta tn ie j chwili przy  wyborze 
członków zarządu weszła na  salę ży
dówka p. Reisówna p rak ty k an tk a  w 
gim nazjum  państwowem  i zrobiła na 
głe ta k  miłe wrażenie h a  zebranej 
inteligencji, że a k u ra t ją  powołano 
do prezydjum  n a  sekretarkę. T a
bleau! Pojaw ił się ta k i wniosek, więc 
„nie w ypadało" głosować przeciw. 
D obry ton  spadkobierców daw nej 
szlachty nie pozwalał zrobić żydów- 
•e  przykrości. Postęp, salon, W er
sal, przed k tó rym  zasadnicza sp raw a 
i iz ie  w  kąt.

Ja k aż  tyi w spaniała ilu strac ja  do 
Muszego m azgajstw a.

N a szczęście po paru  dniach sam a 
p. Reisówna doszła do przekonania, 
że je j w ary jsk im  zespole nie będzie 
do tw arzy  i że właściwe je j m iejsce 
w odrębnym  żydowskim Oddziale 
ZOZ więc z zarządu w ystąpiła. B ra 
wo! Tak być powinno. My się nie 
pcham y do B ikur - Cholim, a  oni 
niech też  zostaw ią nas samych. Od
rębną oni m ają  duszę i św iatopo

gląd, więc powinni mieć też odrębne 
organizacje d la osiągnięcia swych 
celów. Z m ieszaniny ary jsko  - se

mickiej wychodzi potworek - dziwo- 
. ląg  tak i jak  zakopiański ZOZ. Więc 

nie mieszać! Oni sobie i m y sobie.

Wytrwali
Już nieraz pisaliśmy, że inżynier 

Zopoth do wszystkich niemal robót 
bierze żydowskich rzemieślników 
(np. m alarz H ec h t) . Pobodnie i prze
róbka wilk. „K oliby" przy  ul. K o

ścieliskiej nie odbyła się bez „na
szych". Roboty blacharskie wykonał 
na polecenie pp. Zopotha i M eyera 
W arenhaupt z synami. Obaj pp. in
żynierowie mocno s to ją  przy swoich 
zasadach.

Zakopiańczyk

Żydówka 
medalik

bezcześci
w szkole!

W m iasteczku Koźminek, powiatu 
kaliskiego w miejscowej szkole zda
rzył się wypadek, k tó ry  oburzył całe 
katolickie społeczeństwo. W dniu 17 
grudnia ub. r. uczenica VI oddziału 
żydówka Gitla Ł a ja  Sieradzka naplu- 
ła  na medalik, k tó ry  wypadł z p rzy
padkowo zrzuconego na podłogę piór
nika uczenicy Kowalczykówny. Gdy 
Kowalczykówna podniosła medalik i 
zażądała od Gitli Sieradzkiej otarcia 
go i przeproszenia, żydówka naplu- 
ła po raz  w tóry.

F a k t ten  wywołał oburzenie wśród 
dzieci szkolnych a  w ślad  zatem  po
ruszył także miejscowe społeczeń
stwo. Gdyby nie stanow cza postaw a 
poważnych obywateli m iasta, k tórzy 
postanowili spraw ę wziąć w swoje 
ręce i załatw ić ją  z W ładzami Szkol- 
nemi w kierunku udzielenia sa ty sfak 
cji za obrażone wierzenia religijne 
katolików, zapewne doszłoby do a- 
w an tu ry  antyżydow skiej, gdyż tak  

silnie były poruszone um ysły i zbo
lałe serca.

W imieniu całego katolickiego spo
łeczeństwa Opieka Szkolna w skła
dzie w ójta gm iny Koźminek, prezesa 
Akcji K atolickiej i prezesa S traży 
Pożarnej zwróciła się do kierownicz
ki szkoły p. W iktorii Kulpińskiej z 
prośbą o wiadomości w te j  przykrej 
sprawie. Pani K ulpińska odmówiła

wszelkich inform acji, dowodząc, że 
Opieka Szkolna jak  i rodzice nie m a
ją  żadnego głosu w spraw ie wycho
wania dzieci w szkole, a  upraw nienia 
Opieki Szkolnej ograniczają się tylko 
do spraw  m aterja lnych  szkoły.

M ijały tygodnie a władze szkolne 
ani miejscowe ani In spek to ra t szkol
ny w Kaliszu nic nie przedsięwzięły, 
aby załatwić tę  bolesną sprawę, Gi
la Sieradzka nadal uczęszcza do szko
ły. Widząc to, Opieka Szkolna w 
imieniu katolickiej ludności Koźmin
ka w ysłała do K urato rium  W arszaw 
skiego Okręgu Szkolnego pismo, pro
sząc o wydanie zarządzenia, by tego 
rodzaju •wybryki, obrażające uczucia 
katolików nie były bagatelizowane 

i pozostawiane bez kary.
Sprawa zachowania się uczenicy ży 

dowskiej w szkole w Koźminku zaełu 
guje na  uwagę z tego względu, że 
rzuca światło na atm osferę, w jak iej 
wychowują się pewne dzieci żydow
skie. Trudno przypuścić, by kilkuna
stoletnia dziewczyna sam a z własne
go im pulsu bezcześciła przedm ioty 
kultu  chrześcijańskiego. Jeżeli to  ro
bi, to  z pewnością pod wpływem słów 
i uwag, k tó re  słyszała lub słyszy w 
swem środowisku.

I  jeszcze jedno trzeba podkreślić 
na m arginesie tego przykrego za j
ścia. Kierownictwo szkoły i p. inspek

to r  szkolny w Kaliszu przez cały sze
reg  tygodni nie nadawali biegu sp ra 
wie, przynajm niej nie uczynili nic, 
by dać sa tysfakcję  dotkniętej do ży 
wego ludności katolickiej, k tó ra  w 
godny i poważny sposób dała wyraz 
swemu stanow isku. R óżne możnaby 
z tego wysnuwać wnioski, ale jeden, 
nasuw a się nieodparcie: widocznie
incydent uznano za błahy, dając tem  
dowód lekcew ażen ia  doniosłości, j a 
ką społeczeństwo katolickie, św iado
me, że podstaw ą ładu, porządku i bee 
pieczeństwa k ra ju  jes t wychowanie 
religijne, przyw iązuje do poszanow a
nia swych widomych oznak św ięto
ści, k tórych  szargać nie wolne.

(H en)

ODPOW IEDZI REDAK CJI
W P. Zb. Verde, Oświęcim H — Ze.

korespondencje serdecznie dziękuje
my. „W arta" j©3t pismem napraw dę 
godnem polecenia; egzempl. okatao- 
wym służytmy b. chętnie. O statnie 
naskutek s tra jk u  drukarzy  w W a r
szawie oraz innych przeszkód, przee 
pewien czas nie wychodziła. OsŁ n u 
m er Panu  wysyłamy. Pozdrowienie!

W P. A. S. Przem yśl — W ysłałiśm y 
20 b. m. na  podany adres. Należytośc 
wynosi 20 zł.

Co grają w kinach ?
Apollo: „Becky Sharp".
B agatela : „Sequoia", oraz rew ja 

„K raków  — Hollywood".
Dom Żołnierza: Każdemu wokio 

kochać", film  dźwiękowy.
Stella: „Dzień wielkiej przygody' 

z Junoszą - Stępowskim.
Sztuka: „N a zgliszczach szczęścia'
Św it: „Czu-Czin-Czan, władca nie

wolników.
Uciecha: „Koenigsm arck".
W anda: „Ewa", operetka.

TEA TR IM. SŁOWACKIEGO
P ią tek : „Rozkoszna dziewczyna' 

kom edja muzyczna. — Prem jera.
Sobota: „Chimery" z Jaroszew ską 

i Nowakowskim.
Niedz. pop.: „Most"
Niedz. wiecz.: „Rozkoszna dziew

czyna".
TEA TR DOMU ŻOŁNIERKA
Niedz. przedp.: „Miś i sierotka"

(Jln (Ą
Niedz. pop.: „Dolly", operetka.
Niedz. wiecz.: „Teściowa d e te lrtf ' 

wem.


